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N r. 70. Wtorek, 16 {28) Marca. 1865 r.
Wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych. — Prenumerata 
w biurze Dyrekcji, Ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. — Obwieszczenia przyjmują 
cię za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne 0 bwieszczenie ksp. 4, za 2-krotne kop. 6, T) ~ j-
za 3-krotne kop. 8__ Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają X lU Iv
*ję.—Listy przyjmują się tylko frankowane.— We wezystkiem co dotyczy Dziennika, 

nalety odnosić się wprost do Dyrekcji.

9
Prenumerata w Warszawie: Boczne ra. 9. — Półrocznie rs. 4.— Kwartalnie rs. 2. __
Miesięcznie kop. 67. -  Dez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj
muje się; Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się miesię
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: ito- 
czme rs. U k. 20— Tółrocznie rs. 4 k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za przesyłkę 

w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

Z powodu nadchodzącego kwartału 2-go, 
i w obec coraz wzrastającej c jfr j  prenume
ratorów, Dyrekcja uważa za stosowne prosić 
o jak najwcześniejsze zgłaszanie się z 
prenumeratą, szczególniej na prow incji, 
na właściwych stacjach pocztowych, gdyż tą 
drogą zapisane egzemplarze nie tylko do
starczane są najspieszniej i najregularniej, ale 
zarazem z oszczędzeniem porto, niezbędnego 
na posyłkę pieniędzy do Dyrekcji.

Opóźniający się sami sobie winę przypiszą, 
jeśli Dyrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkowitego kompletu swego pisma.

Cena Dziennika pozostaje taż sa
ma jak dotychczas, to jest:

w  W arszaw ie, z roznoszeniem: 
rocznie rs. 8 kop. 60.

kwartalnie „ 2 „ 15.
m iesięcznie „ „ „ 72.

na stacjach pocztowych, w K róle
stwie: rocznie rs. 9 kop. 20

kwartalnie „ 2 „ 30
Prenumerata na stacjach poczto

wych na mniej jak na kwarta] nie 
przyjmuje się.

Pragnący odbierać Dziennik po
cztą w kopertach, dopłacają oprócz 
tego kwartalnie rs. 1.

Do Cesarstwa Dziennnik inaczej 
jak w kopertach prenumerowany 
być nie może.

S P I S  R Z E C Z Y .
DzJAŁ URZĘDOWY. — Dyrekcja ubezp.— Zarząd 
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY. — Warsmwa: Prze

gląd polityczny. — Pobyt Najjaśniejszej Pani w Nicei.—

Polityka Rosji w Azji środkowej. — Ks. Czartoryski 
w Rzymie.— Wychodźcy we Francji i Turcji.— Langie
wicz.—Waserpolacy.— Slavische Blatter. — Parcelowa
nie gruntów. — Podatek od wyrobu wódki. — Pruska 
izba deputowanych. — Książe Kuza. — Poprawki do 
adresu ciała prawodawczego. — Wojna w Butanie.— 
Nagrody i nominacje.— Teatr w Wilnie.— Fabryka ra
kiet.— Brak drobnych.— Listy likwidacyjne. — Towarzy
stwo zachęty sztuk pięknych.— Spiawa dutS50-nie- 
mieeka. — Ameryka.— Auglja.— Austrja.- 
Belgja.— r i-aneja.— Hiszpanja.— Nieinoy.— 
WJoaby. — Korespondencja z Janowa Ordyna
ckiego — Proces polaków w Berlinie.— Trzy 
podziały Polski (dok.).— Kronikę.— Fejleton 
(Tydzień Warszawski).

DZIAŁ lYIEURZĘDOWY

DZIAŁ URZĘDOWY
Dyrekcja Ubezpieczeń. -  Zawiadamia, że Główna Ka

sa Oszczędności z kantorem pomocniczym w gmachu 
szkolnym za kościołem Ś-go Aleksandra przy Alei Bel- 
wederskiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym 
do dnia 14 (26) marca roku bieżącego, włącznie wyda
ła książeczek nowych 40 , na które tudzież na dawniej
sze w 204 wnioskach złożono rs. 4,437 kop. 20. Na żą
danie zaś 109 uczestników (prócz procentu rsr. 14 
k. 36 / 2 należnego sa rok bieżący od całkowitych od
biorów) wypłaciła rs. 5,995 kop. 3 8 ‘/2 1 umorzyła ksią
żeczek 26. Przeto uczestników 15,786, posiada kapi
tał rs. 544,828 kop. 10.

ź.arząd Poczt w Królestwie Polskiem, podaje do po
wszechnej wiadomości, że od dnia 3 (15) Marca r. b. 
otworzoną została Stacja Pocztowa we wsi Łyszkowi
cach w Powiecie Łowickim i jednocześnie urządzono co
dzienny bieg Poczt Wózkowych z Łyszkowic do Stacji 
Skierniewice, położonej przy drodze żelaznej Warszaw
sko-Wiedeńskiej, oraz napowrót. P rzy pocztach tych 
zabierać się mogą podróżujący za opłatą po kop. 2 '/2 
od osoby na wiorstę i za rzeczy po ‘/3 kopiejki od funta, 
za całą odległość od jednej stacji do drugiej. W Ekspe
dycji Poczt w Łyszkowicach oddawać można, jak ró
wnież odbierać wszelką korespondencję, pieniądze i po
syłki, oraz prenumerować gazety i pisma perjodyczne 
krajowe, tudzież w Cesarstwie i za granicą wycho
dzące.

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

Tydzień Warszawski.
Ażeby nie zaczynać od koncertów, k tóre stały 

się już chlebem powszednim estetycznego życia 
W arszawy — p0wjemy 8ipw kilka o w ykładach 
naukowych przez profesorów szkoły głównej urzą
dzonych, z których pierwszy odbędzie się w dniu 
dzisiejszym na salach redutowych, tam  właśnie 
gdzie zaledwie przebrzm iały dźwięki i pieśni osta
tniego koncertu ’).

Nie możemy w tej chwili dać sprawozdania z te 
go pierwszego odczytu, a t,o z powodu, że artykuł 
ten piszemy wcześniej niż szanowny profesor prze
czyta swój trak ta t uczony o „znaczeniu uniw ersy
tetów — nie wiemy również, dla tejże samej przy
czyny, ilu i jak  dalece chętnych słuchaczy lub i 
słuchaczek nawet, przynęciła taka poważna roz- 
r y w k a - i  ju tro  dopiero o tych i wjeiu innych 
szczegółach pierwszego wykładu damy oddzielne 
sprawozdanie. W  tej chwili chodzi nam raczej o 
wykazanie znaczenia i tendencji tego rodzaju pre- 
lekcij publicznych, które już dawniej, przed k ilku  
laty, trw ały  w resursie kupieckiej, otoczone gorą
cem współczuciem całej męzkiej i żeńskiej intelli- 
gencji tutejszej; a naw et, rzecz dziwna! gromadzi-

*) Wykład ten dzisiejszy z powodów nam niewiado
mych, odłożony został.

ły  nierów nie większą liczbę kobiet niż mężczyzn, 
którzy u nas zazwyczaj odznaczają się wstrętem  
do wszelkich widowisk ogołoconych z wrażeń pla
stycznych lub bufetowych!

Każdy a przynajmniej wielu czytelników pamię
ta jeszcze owe odczyty czyli raczej wykłady, k tó 
rym  nie zbywało istotnie na żywotności, z tej g łó 
wnie przyczyny, iż na nich sposobem popularnym  
i przystępnym  dla profanów nawet, obznajmiano 
słuchaczy i widzów płci obojej, jeśli nie z zasadami 
i tajemnicami, to przynajmniej ze zdobyczami nau
ki na rozm aitych drogach i w różnych kierunkach. 
Zawsze lubiliśm y tanim  sposobem nauczyć się 
czegoś, o ty le o ile taka nauka przysparzała nam 
tak  zwanej erudycji salonowej, dozwalającej ucho
dzić nieukom za mędrków lub choć pół-m ędrków  
nawet. Do gruntowniejszego wykształcenia i g łęb
szej, a broń Boże, systematycznej pracy, nie mieli
śmy nigdy zbyt silnego popędu. Naturalnie, żo 
wyłączamy z takiego określenia pojedyncze osoby, 
takie zwłaszcza, których głębsza a rzetelna nauka 
zyskała już powszechne uznanie i ogólny w uczo
nym  świecie szacunek. Mało jes t takich osobisto
ści wprawdzie... Są jednakże dotąd choć w coraz bar
dziej ścieśnionych występują szeregach.

W  jednym  z tych zaszczytnych szeregów, świeża 
zrobiła się szczerba obecnie. Zasłużony zooloo-, nie
gdyś profesor w K iólew sko-A lexaudryjskim ’uni- 
wersytecie, następnie zaś dyrektor gabinetów nau
kow ych—członek wszystkich prawie towarzystw

Warszawa d. 16 <.28 j Marca.
Wiadomości nadeszłe wczorajszą pocztą 

z zagranicy, nie wieie przedstawiają za
jęcia.

Z Francji nic nowego nie mamy do do
niesienia, prócz pogłoski o podróży księcia 
Persigny do Rzymu. Chociaż w obecnej 
chwili, rola jaką odgrywa ten maż stanu ni- 
czem nie jest w porównaniu z dawniejszem  
jego znaczeniem, podróż ta jednakże wywo
łuje niejakie komentarze. Podług jednych  
p. Persigny miano powierzyć poselstwo przy
najmniej półurzędowe, podług drugich zaś, 
sam cesarz nie był nawet bezpośrednio u- 
przedzony, iż jego przyjaciel i gorliwy sługa  
zamierza wyjechać do W łoch, dla zbadania . 
na miejscu położenia władzy doczesnej i 
przyszłości jaka oczekuje jedność Wdoch.

Telegraf zapewnie przyniesie nam jutro 
niektóre szczegóły o rozprawach nad adre
sem w ciele prawodawczemu rozprawy t© 
wczoraj miały się rozpocząć.

W  paryzkim sądzie poprawczym zapadł 
w dniu 25-m b. m. wyrok w sprawie broszu
ry: les propos de Labienus, obejmującej bar
dzo uszczypliwą krytykę życia Cezara przez 
cesarza Napoleona. Autor wspomnionego pi
sma, p. Rogeard, były profesor, skazany zo
stał na 5 lat więzienia i 500 franków kary. 
Drukarz, w sprawie którego uznano okolicz
ności zmniejszające karygodność, skazany 
został na miesiąc aresztu i 500 fr. kary. P . 
Rogeard, który zbiegł zagranicę, skazany zo
stał zaocznie.

Dzienniki włoskie podają dosłowną odpo
wiedź jen. Lamarmora na interpelację w 
przedmiocie mniemanego traktatu tajnego, 
który miał być zawarty pomiędzy Francją i 
W łochami. Minister spraw zagranicznych

uczonych w Europie, doktor filozofji i nauk w y
zwolonych, F e lix  Paw eł na Jaroczynio Jarocki, 
zmarł w dniu 25 b. m. przeżywszy lat 7G. W p ra
wdzie, w ostatnich latach życia, uczony profesor 
złamany wiekiem i trapiony dolegliwościami, nie 
wiele już mógł pracować, lecz całe życie jego po
święcone nauce i kształceniu m łodych pokoleń, 
wytrwałość i praca, nadały mu już prawo do po
wszechnego szacunku ziomków i w ogóle w szyst
kich poważniej m yślących ludzi. B ył czas, gdy 
każdy ubytek jednego z tych posiwistych w etera
nów nauki, przejmował nas, oprócz żalu, przestra
chem, na  myśl, że kółko tych świeczników narodu 
zniknie już wreszcie zostawiając po sobie m rok 
nicwiadomości i nieuctwa;—dzisiaj, gdy m onarcha 
łaskaw ą i dobroczynną rę k ą  otworzył młodzieży 
polskiej na nowo, długo zam knięte bram y św ią
tyni nauk, gdy uniw ersytet tutejszy, pod k ierun
kiem uczonych profesorów dostarcza nam  perjody- 
cznie wyżej i specjalnie ukształconych ludzi—dziś, 
przestrach ten zastępuje już ty lko żal ogarniający 
zwykle serca na widok upadających pod brzemie
niem czasu pomników—otoczonych pełną uszano
wania tradycją.

Żo u nas, acz powolnie, zaczyna się znowu obu- 
dzać gust szlachetniejszy do nauk i sztuk pięknych, 
dowodem tego, oprócz wielu innych, służyć może 
wzmagający się ciągle pociąg do odwiedzania wy
stawy obrazów, zgalerji p. Laehnickiego, umie
szczonej w  salach Resursy Kupieckiej. Szczegół-



wyraził się w następujących słowach: „Oświad
c z a m  jak najwyraźniej, że pogłoski podo
b n e g o  rodzaju zupełnie są fałszywe, że ui- 
^gdy nie zaszło i nie mogło zajść nic takiego, 
„eoby mogło dostarczyć cienia pozoru do 
„przypuszczenia, aby jakakolwiek część te- 
„rytorjum włoskiego miała być ustąpioną, 
^że zupełnie jest niepodobnem aby coś ta- 
„kiego istniało, i nic też takiego nie istnieje! 
^Zaręczyłbym głową moją za to, gdybyście 
„nie byli uchwalili zniesienia kary śmierci, 
„zaręczam honorem moim, który daleao mi 
„jest droższym. Spodziewam s ię /’ rzekł mi
nister kończąc, „że we W łoszech nigdy się 
„nikt nie znajdzie dla projektowania podo- 
„bnego rodzaju układów.”

Po tych wyrazach, które przyjęto gorące- 
mi oklaskami, p. Visconti-Venosta, jeden z 
jiełnomocników przy zawieraniu konwencji 
z 15-go września, poparł oświadczenie sw e
go następcy w ministerstwie spraw zagrani
cznych. Rozpoczął on od następujących słów: 
„Chciałbym aby zarzut ten mniej był śmie
sz n y m , żebym lepiej m ógł okazać pogardę, 
„jaką mam dla niego.”

Italia  w następujący sposób ocenia to wy
darzenie: Przed tern posiedzeniem, rozsądni 
obywatele żadnej nie mieli wątpliwości co 
do szalonej tajemnej denuncjacji o mniema
nym protokóle sekretnym, dołączonym do 
konwencji z 15-go września; lecz dziś, gdyby 
zbyt łatwowierny umysł zachował jeszcze 
cień podejrzenia, to stanowcza, prawa odpo
wiedź jen. Lamarmora, godne słowa p. Y i- 
sconti-Yeno3ta, powinny je  raz na zawsze 
rozproszyć.

W  senacie włoskim zamknięto 27-go, o- 
gólne rozprawy nad projektem do prawa o
Ul cllfcexva-Yw w lin e  TH.

Komisja w y sia n a  z MelŁsylsAL do R z y m u  

dla bezpośredniego traktowania z papieżem 
w  sprawie dóbr duchowieństwa i roztrzą- 
iu ięcia  zasad przyszłego konkordatu, dziś 
właśnio ma ocłpłyR^ z M.arsylii do CiYita- 
Yecchia.

Z A nglji donoszą, że parlament ma być 
ro z w ią z a n y  w ciągu lipca, poczem nastąpią 
n o w e  ogólne wybory do izby gmin.

W  Prusach położenie z każdym dniem 
staje się ważniejsze i zdaje się, że już wkrót
ce nastąpi ostateczne przesilenie. Szlązka 
Provincial Z., organ gabinetu, daje do zrozu- 
mieuia, że rząd bardzoby m ógł zawiesić kon
stytucję dopóty, dopóki nie doprowadzi do

niej też w dwa ostatnie święta, publiczność ko
rzystając z wolnego od zatrudnień czasu i prześli
cznej pogody gromadziła się licznie, adm irując zna
komite utwory pędzla starych mistrzów i nowszej 
szkoły, ozdabiające tę piękną galerję. Być może 
£e i sam cel urządzenia tej wystawy, przeznaczonej 
na korzyść warsz. towarz. dobroczynności, zachęca 
wielu przyjaciół ludzkości do zwiedzania onej. 
W  każdymrazic, cieszyć się z tego wypada.

Zawiedliśmy się zupełnie, w nadziei, wypowie
dzianej już czytelnikom naszym, iż reżyserja tea
trów  tutejszych, idąc za przykładem  lwowskiej 
zapragnie uczcić jubileusz prac dramatycznych 
Aleks! hr. F red ry , przypadający w dniu 26 b. m. 
jakim ś uroczystym obchodem. Nie dano nawet ża
dnej ze sztuk tego autora podczas jubileuszowego 
wieczoru, a wczoraj za to, obsadzono tak licho 
jedną z nich, wznowioną, p. t. Nikt mnie nie zna, iż 
niepodobna było rozpoznać w tak  odegranej paro- 
dji najsłynniejszego pióra w dramatycznej lite ra 
tu rze naszej. K urjer warszawski donosząc o odby
tej we Lw ow ie uroczystości wręczenia pam iątko
wego m edalu Fredrze w sali imienia Ossolińskich 
weYiwowie, donosi oraz że tego wieczoru p rzed
stawiano na tamtejszej scenie trzyaktową kroto- 
chwilę tego autora p- t. Nowy Don Kiszot, a zakoń
cza rzecz wiadomością, że przygotowany w tu 
tejszym  teatrze obchód jubileuszu Fredry, odłożo
no na później. Mieax vaut tard que jamaisl powiemy 
n a  to z westchnieniem!

bezsilności mniemane stronnictwo postępo
we, i nie zdoła przeprowadzić wyborów izby 
istotnie znającej swoje konstytucyjne obo
wiązki.

Podług telegramu do ScMes. Z ., na radach 
gabinetowych które się odbyły 24 i 25, w  
obecności księcia następcy tronu, postano
wiono, że izby nie będą ani rozwiązane, ani 
odroczone.

Prov. Corr. donosiła, że rząd pruski miał 
wydać upoważnienie, mocą którego dozwolo
ne by było przyjmować do wojsk rozlokowa
nych w księstwach, ochotników szlez wieko- 
holsztyńskich, nie wymagając od nich dekla
racji iż chcą zostać pruskiemi poddanemi. 
W iadomość ta podobno wywarła pewne wra
żenie w W iedniu, a komisarza austrjackiego 
w księstwach p. r. Halbhuber, wezwano aby 
natychmiast złożył raport w tym przedmio
cie, i w razie potrzeby, zaprotestował prze
ciwko rozporządzeniu w którem Austrja u- 
patruje naruszenie służących jej praw. W stę 
powanie ochotników rodem z księstw do ob
cej armji nie może mieć miejsca bez upo
ważnienia od ich rządu; owoż, gdy rząd ten 
dzisiaj jest podwójny, upoważnienie Prus 
nie jest dostateczne, a Austrja wcale nie jest 
skłonna do udzielenia upoważnienia ze swo
jej strony. TY takim duchu, jak powiadają, 
przesłano instrukcje p. Halbhuber.

Podług telegramu z Wiednia, minister 
Schmerling oświadczył zebranym u niego  
deputowanym w liczbie mniej więcej stu, że 
rząd wcale nie zamierza zaniechać postawy, 
jaką przyjął w kwestji budżetu.

Senat księstw naddunajskich przyjął, po
mimo gorącej opozycji członków należących 
do duchowieństwa, projekt do prawa o no
minowaniu metropolitów i biskupów. P o 
dług nowego prawa, sam książę, na przed
stawienie ministra wyznań, będzie nomino
wał metropolitów i biskupów; pozostaną oni 
pod juzyzdykcją synodu tylko w sprawach 
tyczących się naruszenia praw duchownych, 
za wszelkie inne przekroczenia i występki, 
sądzeni będą przez sąd kasacyjny. Chociaż 
sam rząd. rumuński przedstawi! prawo to  iz
bom, wątpić należy, aby książę Kuza je za
twierdził, sprawa dóbr klasztornych zniewala 
go bowiem do zachowania pewnych w zglę
dów dla duchowieństwa i mocarstw opiekuń
czych, a niektórym z nich n.e podoba się w y
żej wspomnione prawo.

D wa ostatnio święta, sobota i niedziola, oddzia
łały nadzwyczaj korzystnie na wszystkie i wszel- 
kiego rolzaju  widowiska, któryoh liczba pom naża 
się tu co chwila. C yrk Hinnego, napełniony od 
góry do dołu, tryum fow ał również podczas tych 
dni szczęśliwych! W prawdzie, po ściślejszetn zba
daniu jego zasobów i program u —dostrzegliśmy, iż 
ani ilością ani doborem koni, nie dorównywa on 
sław nem u cyrkow iRentza, a widzimy również brak  
wołtiżeró w jeżdżących na kilku koniach od razu, 
ja k  to bywało za czasów Tournier a i Rentza 
lecz za to, oddział komików i ekw ilibrystów  obsa
dzony je s t przewybornie, a z pomiędzy tancerek 
Miss Zephora i pani Loehm an, odznaczają się z rę
cznością, odwagą i wdziękiem. Najefektowniej
szym jednak  fragmentem z programów cyrkowych 
jest ukazywanie lwów i karm ienia ich w arenie 
przez p. H erm ann—człowieka niesłychanie śm iałe
go i ryzykownego, k tóry  wszedłszy do k latki, za
wierającej w sobfe k ilku lwów, drażni ich, biciem 
i krzykiem, wyryw a mięso ź paszczy rozwartej 
straszliw ie—i wystrzeliw szy rewolwer, staje bez
bronny i spokojny w obec tych  zwierząt rozmrożo
nych, ryczących jak grzmoty wśród ourzy, i goto
wych w każdej chwili rozszarpać swego pogromcę. 
Uważaliśmy, iż podczas niedzielnej reprezentacji 
tego złowrogiego rapsodu, zaledwie p, H erm ann 
zdołał ujść za drzwiczki, otwierające klatkę, gdy je 
den z lwów rzucił się za nim i padł na kraty  tych 
drzwiczek z ponurym  i wściekłym rykiem . K to

*  Rus. Inw. podaje następujący telegram, datowa
ny z Nicei dnia 11 (23) Marca. Zdrowie N ajja
śniejszej Cesarzowej i Ich W ysokości je s t zupełnie 
zadowalniające. Dziś u jej Cesarskiej Mości je s t 
obiad dla tutejszych władz wojskowych i cyw il
nych. Pogoda, jak zawsze podczas porównania 
dnia z nocą, dżdżysta lecz ciepła.

* .7. de St. Pet. Depesza okólnikowa wice-kancle- 
rza cesarstwa do ambasad i poselstw N. Cesarza za gra
nicą.

Dzienniki ruskie zdały spraw ę z ostatnich dzia
łań wojennych dokonanych przez oddział n a 
szych wojsk, w stronach Azji środkowej, z znako- 
m item powodzeniem i ważnemi rezultatami.

Można było przewidzieć, że wypadki te wzbu
dzą tern większą uwagę za granicą, iż miały m iej
sce w krajach zaledwio znanych.

Nasz najdostojniejszy pan, rozkazał mi, wyłożyć 
panu treściwie, ale jasno i dokładnie, stauowisko 
jakie zajmujemy w Azji środkowej, interesa, jak ie  
są pobudkami naszych działań w tam tych stronach, 
i ostateczny cel, do jakiego tam  dąży my.

Stauowisko Rosji w Azji środkowej je3t takie 
same, jak  każdego państwa ucywilizowanego, znaj 
dującego się w styczności z ludam i na wpół dzi- 
kiemi, koczującemi bez stałej organizacii społecznej.

W  takim  razie zawsze się zdarza, że interesa 
bezpieczeństwa granic i stosunków  handlowych, 
wymagają aby pań3two bardziej cywilizowane, 
miało pewną przewagę nad sąsiadam i, którzy są 
bardzo niedogodnymi z powodu obyczajów koczu
jących i burzliwych.

Naprzód są do poskrom ienia najazdy i rabunki. 
Ażeby położyć im koniec, pozostaje tylko zmusze
nie do mniej lub więcej bezpośredniego posłuszeń
stw a graniczące ludy.

Po osiągnięciu tego rezu ltatu , ludy te przybie
ra ją  spokojniejsze obyczaje. Lecz z kolei są one 
narażone na najazdy pokoleń oddaleńszych. P a ń 
stwo obowiązano je s t bronić je  od grabieży, i ka
rać tych co takowe popełniają, Z tąd w ypływ a ko
nieczność odległych, kosztownych, perjodycznych 
wypraw  przeciwko nieprzyjacielowi, którego o r
ganizacja społeczna czyni nieuchwytalnym. J e 
żeli się ogranicza na skarceniu r a b u s i ó w  i potem 
s ię  cofa,  nauka prędko się zaciora, a cofnięcie k ła 
d z io no  j e s t  na karb słabości, lu ly  azjatyckie szcze
gólniej szanują tylko widoczną i dotykalną siłę; 
m oralna siła rozsądku i interesów cywilizacji nie 
wywiera na nich wpływu. Zatem  zawsze trzeba 
na nowo rozpoczynać zadanie.

D la położenia końca tym  nieustającym  rozru
chom, urządza się k ilka obwarowanych punktów  
pośród nieprzyjacielskich ludności; zyskuje się nad 
niemi przewagę, k tóra powoli zmusza je do mniej 
lub więcej koniecznego posłuszeństwa.

Ale po za tą  drugą linją, inne ludy jeszcze b ar
dziej odległe, wkrótce zaczynają wywoływać też 
same niebezpieczeństwo i też same skarcenia.

Państw o zatem znajduje się w alternatyw ie, a l
bo zaniechania tej ciągłej pracy i wystawienia 
swych granic na n ieustanne rozruchy, czyniące 
niemożliwą wszelką pomyślność, wszelkie bezpie-

wie, coby się stało, gdyby jak im ś nieprzewidzianym 
w ypidkiem , owe drzw iczki nie zamknęły się dość 
wcześnie! Patrząc na w szystk ie  togo rodzaju wi
dowiska, zdumiewa ny się, jak im  sposobem czło
wiek nuże dlaz irobku, n iezby t świetnego naw et — 
narażać się na takie aż niebezpieczeństwo—tern 
bardziej, ź3 każdemu z pp. pogromców zwierząt 
wiadomy jest zapewne los, jak i spotkał wszystkich 
poprzedników jego w ty m  strasznym  zawodzie. 
Psychologowie twierdzą, że w moralnej naturze 
ludzkiej leży pewien osobli wszy, jakby  m agnety
czny pociąg do niebezpieczeństwa. Ten to pociąg 
prowadzi podróżników w pustynie, wznosi i eh na 
wierzchołki gór lodow ych— niesie na okrętach w 
podbiegunowe strony—rzuoa w przepaście, lub też 
nakoniec, oddaje na pastw ę drapieżnych zwierząt. 
C iekawa rzeez, czy i do pew nych, niebezpiecznych 
namiętności, nie wiedzie n as  ów pociąg tajem ni
czy?

Lecz, czas już będzie pomówić o koncertach, bądź 
tych, jakie dotąd przebrzmiały, bądź tych, n a  które 
oczekujemy w tej chwili.

Pomijając p iękny  wieczór m uzykalny w mie
szkaniu p. Tom asza L e-B runa, przeszłego piątku 
urządzony,—na k tó ry  zebrało się liczne grono za
proszonych gości — przejdziem y do ocenienia n ie
których przynajm niej fragm entów, składających 
bogaty program  koncertu  na dóchód Józefa Nowa
kowskiego,°o k tó ry m  w ogólnych zarysach podali
śmy już  wczoraj wiadomość. •



czeństwo, -wszelką cywilizację, albo też posuwania 
się coraz dalej w głębię dzikiego kraju, kiedy na 
każdym zrobionym kroku, odległości powiększają 
trudności i koszta na jak ie  się wystawia.

T ak i był los wszystkich krajów postawionych 
w takich samych w arunkach,—Stanów Zjednoczo
nych w Ameryce, F rancji w Algierji, H olandji w 
jej osadach, Anglji w Indjach; w szystkie nieodzo
wnie były unoszona do posuwania na tej drodze po
stępowej, gdzie ambicja mniej ma udziału niż na
kazująca konieczność, i gdzie największą trudność 
stanow i umiejętność wstrzymania się.

To było także powodem, który skłonił rząd ce
sarski, do zajęcia stanowiska z jednej strony nad 
Syr-D arją, z drugiej na jeziorze Issyk-K uł, i do 
wzmocnienia tej linji za pomocą w ysuniętych for
tów, które powoli przeniknęły w serce tych odle
głych stron , nie zdoławszy wszelako ustalić dalej, 
koniecznej, dla bezpieczeństwa naszych granic, 
spokojności.

P rzyczynę tej niestałości, stanowił naprzód: fakt, 
że pomiędzy krańcowemi punktam i tej podwójnej 
linji, znajduje się ogromna przestrzeń niezajęta, 
gdzie najazdy pokoleń rabusiów, ciągle paraliżują 
wszelką kolonizację i wszelki handel karaw ano
w y; a potem, ciągłe zmiany polityczne w tych k ra 
jach, gdzie T urkestan  i K okan to złączone, to roz
dzielone, zawsze w wojnie to z sobą, to z Bu- 
charją, nie przedstawiały żadnej możności stałych 
stosunków, ani jakichkolw iek regularnych umów.

Rząd cesarski zatem, pomimo woli znalazł się w 
wskazanej przez nas alternatyw ie, to je s t albo do
zwolenia na wieczne trw anie stanu nieustannego 
bezładu, paraliżującego wszelkie bezpieczeństwo, 
wszelki postęp; albo skazania się na kosztowne i 
odległe wyprawy, bez żadnego praktycznego re 
zultatu, które trzeba ciągle ponawiać; albo wejścia 
na nieskończoną drogę podbojów i wcieleń która 
doprowadziła Anglję do państw a indyjskiego, usi
łu jąc siłą oręża, pokonać jedne po drugiem małe 
państw a niezależne, których obyczaje rozbójnicze, 
burzliwe i ciągłe bunty nie- dają ich sąsiadom ani 
chwili spokoju.

A ni jedna ani druga z tych alternatyw  nie od
powiadały celowi jak i sebie nakreśliła  polityka 
naszego najdostojniejszego monarchy, a k tó rą je s t 
nie rozszerzanie bez wszelkiej rozsądnej m iary k ra
jów  podleg łych jego berłu, ale utrw alenie w nich 
swego pan owania na stałych podstawach, zape
wnienie be zpieczeństwa *'i rozwinięcie organizacji 
społecznej, handlu, dobrobytu i cywilizacji.

Zadaniem naszem zatem było wyszukanie sy
stem u właściwego dla osiągnięcia tego potrójnego 

celu.
W  tym celu przyjęto następujące zasady:
1° Uznano za niezbędne, aby dwie obwarowane 

lin je  naszych granic, jedna rezciągająca się od Chin 
do jeziora Iszyk-K ul, druga idąca od morza Aral- 
skiego wzdłuż Syr-D arji, zostały połączone za po
mocą ufortyfikow anych punktów  w tak i sposób, 
aby posterunki nasze wzajemnie mogły się pod
trzym yw ać i nie pozostowiały żadnej przerwy, k tó 
rędy m ogłyby bezkarnie być dokonywane napaści 
i grabieże pokoleń koczujących.

2° Koniecznem było, aby tak uzupełniona linja 
fortów w ysuniętych, znajdow ała się w kraju dosyć 
urodzajnym , nie tylko dla zapewnienia im żywno
ści, lecz także dla ułatwienia regu larnej koloniza-

Przedewszystkiem , musimy oddać zasłużone po
chwały orkiestrze teatru , która, od niejakiegoś już 
czasu, wzmocniona może liczebnie, a wyegzercy- 
towana w nieustannych próbach i wykonaniach o- 
per: włoskich, polskich i baletów, nabrała tej nie
ocenionej precyzji i jedności, k tóre odznaczają tyl
ko ork iestry  pierwszorzędnych teatrów  zagrani
cznych. Są to owoce ciągłej i ciężkiej pracy, k tó 
ra  wszelkie zdolności ludzkie w ykształca i uzacnia 
razem. Ta precyzja i jedność widocznemi były i w 
egzekucji orkiestrow ych ustępów, podczas nie
dzielnego koncertu, a*i chórom też nie można od
mówić zasłużonego uznania, którego część naj
większa może, spływa na ich zdolnego i gorliwego 
nauczyciela.

S tracilibyśm y napróżno czas i wyrazy chwaląc 
śpiew takiego, jak  Dobrski a rty sty —każdemu i od- 
daw na wuadomo, jak  śpiewak ten potrafi jeszcze 
pokonyw ać trudności wokalizacji i jak  umiejętnie 
używ a skarbów głosu, brzmiącego już przez lat 
ty le  na  scenie krajowej, wśród ciągłych oklasków 
i admiracji słuchaczy; — wiadomo rów nież, że 
K oehler zawsze z tryum fem  wywięzuje się z k a 
żdego powierzonego jego talentow i zadania;—woli
m y przeto powiedzieć słów k ilka o młodszych ar-

cji, k tó ra  jedynie może przygotować dla zajętego 
kraju przyszłość stałą i pomyślną, zyskując dla ży
cia cywilizowanego sąsiednie ludy.

3° Nakoniec, było naglącem oznaczenie tej linji 
w sposób stanowczy, aby uniknąć niebezpiecznych 
i praw ie nieuniknionych uniesień, które od skar- 
ceń do odwetów, mogły doprowadzić do nieograni
czonego rozszerzenia.

W  tym  celu należało położyć podstawy systemu 
opartego nie tylko na rozsądku, k tóry  może być 
elastycznym , lecz na warunkach jeograficznych 
i politycznych, które są stałe i niezmienne.

Ten system  był nam  wskazywany przez bardzo 
prosty takt, w ynikający z długiego doświadczenia; 
mianowicie, że pokolenia koczujące, których nie 
można ani ująć, ani skarcić, ani powstrzymać sku
tecznie, są dla nas najniedogodniejszem sąsiedz
twem , i że przeciwnie ludności rolnicze i handlo
we, stale zamieszkałe i uposażone w bardziej roz
w inięty  organizm społeczny, przedstawiają nam 
prawdopodobieństwo znośnego sąsiedztwa i sto
sunków dających się udoskoralić.

Graniczna Jinja nasza zatem, powinna była objąć 
pierwsze, a zatrzymać się na granicy drugich.

Te trzy zasady stanowią jasne, naturalne i loiczne 
wytłum aczenie ostatnich działań wojennych, doko
nanych w Azji środkowej.

W  istocie pierwotna naszalinja graniczna wzdłuż 
S y r-D arji do fortu Perow ski z jednej stroDy, a do 
jeziora Issyk-K ul z drugiej, miała tę niedogodność, 
iż była prawie na granicy pustyni. Przerw ana by
ła  na ogromnej przestrzeni pomiędzy dwoma k rań 
cowemi punktam i; r ie  przedstawiała dosyć zaso
bów naszym wojskom i pozostawiała zewnątrz, po
kolenia bez spójni, z którem i niepodobna była ża
dna stałość.

Pom im o w strętu do większego rozszerzenia na
szych granic, te pobudki były dość silne, aby skło
nić rząd cesarski do nadania spójności tej linji po
między jeziorem Issyk-K ul a Syr-D arją, przez ufor
tyfikow ania niedawno zajętego przez nas miasta 
Gzemkendu.

Przyjm ując tę lir ję  osiągamy podwójny' rezul
tat: z jednej strony kraj jaki ona obejmuje jest u- 
rodzajny, leśny, skrapiany łicznemi strumieniami; 
zamieszkały jest w części przez pokolenie kirgiskie, 
które uznały już nasze panowanie; przedstawia za
tem przyjazne żywioły dla kolonizacji i zaopatry
wania w żywność. Z drugiej strony daje nam za 
bezpośrednich sąsiadów stałe rolnicze i handlowe 
ludności Kokami.

Znajdujemy się w obec trwalszego, ściślejszego, 
mniej ruchomego, bardziej uorganizowanego ustro
ju, społecznego; a ten wzgląd, oznacza wraz z jeo- 
graficzną ścisłością granicę, gdzie interes i rozsą
dek zalecają nam  dojść i nakazują się zatrzymać, 
dla tego, że z jednej strony, wszelkie dalsze rozsze
rzenie naszego panowania, napotykając odtąd nie 
już niestałe ustroje jak  pokolenia koczujące, ale 
państw a regularniej ukonstytuow ane, wymagałoby 
znaczniejszych wysileń i uniosłoby nas od wciele
nia do w cielenia—do zawikłań bez końca; z drugiej 
strony, że m ając odtąd za sąsiadów podobne pań
stwa, pomimo ich zacofanej cywilizacji i niestałości 
ich bytu politycznego, możemy niemniej być pe
wni, iż regu la rne  stosunki będą mogły kiedyś, na 
wspólną korzyść, zastąpić ciągłe rozruchy jakie do
tąd paraliżowały polot tych krajów.

tystach, którzy gremjalnie praw ie przyjęli udział 
w owym koncercie. Otóż, pomiędzy niemi odzna
czył się szczególniej p. F illeborn, którego głos 
wzmocniony już i wykształcony znacznie, zdobywa 
coraz w iększe współczucie. P . Filleborn powinien 
jednakże oszczędnie używać swoich zasobów wo
kalnych. Jeszcze la t kilka pierś jego powinna 
spoczywać, nie narażając się na żadne forsowne 
partjc. Byłoby to niepowetowaną dla opery n a
szej szkodą, gdyby przez niewłaściwe użycie, ta len t 
taki zm arnował się lub zwichnął tylko. Później, 
gdy wiek i wprawa wzmocnią płuca i rozwiną spo
soby artysty , może on śmielej już poczynać sobie 
i hojniej darzyć publiczność głosem, posiadającym 
tak ie nieporów nanie czucie.

M usim y również poświęcić słówko serdecznej 
podzięki p. H enrjecie Braum ann, amatorce, zna
nej z wielkiego talentu, pierwszorzędnej fortepia- 
nistce dzisiejszej, k tóra przyjm ując udział w kon
cercie na cel tak  szlechetny urządzonym, dała nam  
raz jeszcze sposobność zachwycać się nieporów na
ną, mistrzowską, a ogrzaną natchnieniem  duszy 
grą swoją.

W czorajszy wieczór w teatrze wielkim, zgro
madził liczne grono zwolenników potężnego talen-

Takie są interesa. stanowiące pobudki polityki 
naszego najdostojniejszego pana w Azji środkowej, 
taki je s t ostateczny cel rozkazów, jak ie  Jego Ce
sarska  Mość nakreśli! dla działania swego gabi
netu.

W  tych względach będziesz pan czerpał ducha 
objaśnień, jakie udzielisz pan rządowi przy którym  
jesteś uwierzytelniony, jeżeli pan będziesz zainter- 
pelowany, lub jeżeli spostrzeżesz upowszechnie
nie błędnych przypuszczeń co do naszych działań 
w tych odległych stronach.

Nie potrzebuję nalegać na wyraźny interes R o
sji w niepowdęlcszaniu swego terytorjum , a szcze
gólniej w nietworzeniu sobie na krańcach zawi
kłań, które mogą jedynie opóźniać i paraliżować 
wewnętrzny jej rozwój.

N akreślony przezemnie powyżej program, odpo
wiada tym pojęciom.

Niejednokrotnie, w ostatnich latach, przypisywa
no Rosji misję cywilizowania pogranicznych z nią 
krajów  na lądzie azjatyckim.

Nic skuteczniej się nie przyczynia do postępów 
cywilizacji jak  stosunki handlowe. D la rozwinię
cia się wymagają one, porządku i stałości; ale w 
Azji wym agają jeszcze głębokiego przekształcenia 
w obyczajach. Trzeba przedew6zystkiem dać po- 
znać ludom azjatyckim, że więcej stanowi dla nich 
korzyści sprzyjanie i zapewnienie handlu karaw a
nami, niż ich rabowanie.

Te elem entarne pojęcia, nie mogą przeniknąć o- 
pinji publicznej tylko tam, gdzie jest publiczność 
czyli organizm społeczny i rząd, k tóry  nim k ieru 

je  i przedstawia go.
Spełniam y pierw szą część tego zadania, przeno

sząc nasze granicę tam, gdzie się napotykają te 
niezbędne warunki.

Spełnim y drugą, usiłując odtąd dowieść pań
stwom sąsiednim, za pomocą system u stałości, co 
do karcenia ich niecnych czynów, lecz zarazem u- 
m iarkow ania i sprawiedliwości w  użyciu siły i sza
nowaniu ich niepodległości, że Rosja nie jest ich 
nieprzyjacielem, że nie m a względem nich żadnej 
myśli podboju i że stosunki z nią pokojowe i h an 
dlowe są korzystniejsze niż rozruchy, rabunki, od
wety i ciągła wojna. .

Pośw ięcając się tem u zadaniu, gabinet cesarski 
m a na względzie interesa Rosji. Sądzi wszakże, że 
jednocześnie służy interesom cywilizacji i ludzko
ści.—Ma prawo liczyć na słuszne i prawe ocenie
nie drogi jaką postępuje i kierująjących nim  zasad.

(podpisano) Gorczakow.
S t.(Petersburg, 21 listopada 1861 r.

* Ostu. Z. Od granicy polskiej, 24 marca. Książę 
W ładysław  Czartoryski miał w r. 1863, na mce- 
tingu polskim odbytym wLondynie, mowę, w k tó
rej usiłując obalić robiony pow staniu zarzut ten
dency arystokratyczno-klerykąlnych, oraz ulegając 
wpływowi chwilowemu i m ając wzgląd na libe
ra ln ą  publiczność angielską, oświadczył, że przy
szła P olska wolna zapewni zupełną swobodę wy
znań religijnych. Podobne oświadczenie nie ty lke  
było bardzo źle widziane przez organa polskiego 
stronnictwa klerykalnego, lecz także ściągnęło n a  
księcia niełaskę Papieża. D la pojednania się z oj
cem św. za pomocą oświadczenia łagodzącego w y
rażenia użyte w mowie londyńskiej, książę jeź 
dził w lecie do Rzym u i starał się o posłuchanie

tu  p. Trebelli-Bettini, na której benefis dano operę 
najznakomitszego mistrza muzyki, Mozarta. Pod  
czas widowiska, publiczność ofiarowała ulubionej 
prima-donie, trzy bukiety, z których jeden, olbrzy-- 
miego rozmiaru. K w iatom  tym  towarzyszył ko
sztowny dar, k tóry  pani Trebelli będzie przypo
m inał publiczność warszawską, oceniającą tak słu 
sznie świetny jej talent i zacny charakter, którego 
dowody widzieliśmy tylekroć, w bezinteresownych 
w ystąpieniach tej znakomitej arty stk i na korzyść 
ubogich naszych.

Doprawdy, po tylu pięknych i wuiosłych przed
miotach, zaledwie ośmielamy się donieść czytelni
kom, że najwyższy (wzrostem) człowiek-olbrzym, 
pokazuje się ciągle amatorom i amatorkom nad
zwyczajnych kształtów, po półrubla za wizytę. 
D otąd, publiczność tutejsza, nie zbyt skwapliwie 
dąży na obejrzenie olbrzyma; czeka ona i szlusznio 
zapewne, aż przedsiebierca czy antreprener tego 
kolosu, zniży tę niepraktyczną cenę, chociaż, po
dobno nadzwyczajny apetyt niemieckiego wielko
luda, zmusza go do ponoszenia wielkich na poży
wienie go wydatków . Al.



u papieża, lecz nie u zy sk a ł takow ego. P ism a  p o l
skie donoszą, że książę znajduje się obecnie znowu 
w  tym że zam iarze w R zym ie i że spodziew a się u- 
zyskać podczas postu posłuchanie u  papieża.

*  Krak. Z. K oresponden t p ary zk i do Czasu do
nosi, że książę C zarto ry sk i p rzesła ł pod dniem  
4-m lu tego , do w szystk ich  biskupów  F ra n c ji, lis ty  
w łasnoręczne z prośbą, ażeby podczas zbliżającego 
się  jubileuszu, m odlili się za P o lsk ę . W iększa  
częśó biskupów  odpow iedziała rów nież listam i 
w łasnoręczneini, inn i zaś przysła li, zam iast o d p o 
wiedzi, sw e poprzednie lis ty  pastersk ie. O bok te 
go pom ieniony  koresponden t pow iada, że w listach  
ty ch , k tó re  on sam  czytał p isane lub d rukow ane, 
jedni b iskupi oświadczają, że oddadzą polakom  n a j
m niej połowę, in n i zaś całą sum ę ofiar pieniężnych, 
jak ie  zbiorą podczas nabożeństw a jubileuszow ego. 
K lerycy  i księża polscy zostali z resztą  w e w szyst
k ich  p raw ie djecezjach przyjęci do sem inarjów , lub 
poum ieszczani p rzy  k ap itu łach  i p robostw ach .— 
Z pow odu pogłoski, że am basada fran cu zk aw  K o n 
s tan ty n o p o lu  odm ów iła polakom  swej opieki, k tó 
re j udzielała im od wielu la t, o czem zresztą  I' Ave
nir national pow ątpiew ał, ko responden t paryzk i do 
Czasu, p iszący  pod znaczkiem  ? ~ ,  oświadcza, że 
praw dopodobnie Avenir national i w raz z nim  cała 
szlachetniejsza część opinji publicznej dozna i pod 
ty m  w zględem  rozczarow ania.

* Kord. Z N ew szatelu piszą: Z nany  eksdy-
k ta to r L angiew icz p rzy b y ł do naszego zby t go
ścinnego k ra ju , i w raz z n im  nadciągnęło ze 
s tu  wychodźców p o lsk ic h , k tó rem i A u strja  ob
d a rzy ła  n a  nieszczęście S zw ajcarję . Cóż pow ie
dzieć o m anifestacjach? B y ły  one zim ne z Z tlri- 
chu, chłodne w Ś o lo tu rn ie . S n icg  i szron  n ie  
m ało  przyczyniły  się do ochłodzenia ich; n ie 
m niej też p e rsp ek ty w a  now ych  dla kan tonów  cię
żarów  oddziałała n iek o rzy stn ie  na  zapał. L iczne 
d z ienn ik i szw ajcarsk ie, i to  najbberalniejsze, nie 
id ą  już za popędem , k tó ry m  pow odow ały się w ro 
k u  zeszłym , i zastanow iły  się zim no n ad  k w estją  
n a tu ra lizow an ia  e k sd y k ta to ra  polskiego, oraz re- 
klam acij rady federalnej, zan iesionych d la  u zy sk a 
n ia  jego uw olnienia; m ożna z pew nością tw ierdzić, 
że gdyby chodziło o wszczęcie na nowo ty ch  s ta 
ra ń , nastąp iłoby  w ahanie, p raw o bow iem  k a n to 
nów  CO do naturalizow ania  w y m a g a  wy w ią z y w a n ia  
się  z pew nych w arunków . N ajw ażniejszym  z n ich  
je s t  ten , ażeby osoba natu ra lizow ana była uwolnioną 
od wszelkich obowiązków względem państwa, do które
go należy, i stosow nie do tego  w aru n k u , L a n g ie 
wicz, ściśle b io rąc  rzeczy, n ie  może być uw ażany 
ja k o  szw ajcar. Pow odow ano się pow szechnem  u- 
sposobioniem , ja k ie  panow ało  w ro k u  zeszłym , 
lecz dziś każdy czuje, że jeżeli p raw a ludzkości 
pow inny  być szanow ane, to z drugiej s tro n y  p ra 
w a  p raw dy  i dobrej w iary  nie m ogą także być 
gw ałcone; L angiew icz zaś został rek lam ow any  
n a  sk u tek  podstępu, na  k tó ry  opinja publiczna 
spoglądała z początku  z pobłażaniem , lecz k tó ry  
dziś potępia.

* D ie Pres. Gaz. Kolońs. osądziła znow u n iesłu 
sznie zam iary A u strji. Nie potrzebujem y w cale 
p ru sk ich  w aser-polaków ; do Bresl. Z. piszą, jak o b y  
m ieszkańcy  R aciborza  zapro testow ali energicznie 
przeciw  w cieleniu ich do A ustrji, gdyż niepodoba się 
im  nasz k o n k o rd a t ani nasz pieniądz papierow y. 
Czyż k o n sty tu c ja  au strjacka  nie m a swojego zna
czenia w obec sporu  konsty tucy jnego  w P ru sach .

*  O trzym aliśm y p ierw szy  zeszyt w ychodzącego 
od N owego r. w W iedniu  w m iesięcznych poszytaeh 
illu strow anego  czasopism a: Slavische Blatter, k tó re  
ja k  się zdaje, m ają  na celu obznajm ianie niem ców  
zsp raw am i sław iańszczyzuy. O zdobna ta  zresztą 
edycja zalecająca się na  pierw szy rzu t oka w elino
w ym  papierem  i udatnem i drzew orytam i, k tó re  
przedstaw iają  p o r tre ty  znakom itszych  sławiań? 
sk ich  artystów , m iędzy innem i w arszaw ian ina  B o
gum iła D aw isona, w reszcie dw a d rzew o ry ty  wyo- 
brażająco m ieszkańców  K roacji i S ław onji w m iej
sk ich  ubiorach, zupełn ie  nas rozczarow yw a po 
w czy tan iu  się w treść a rty k u łó w  piorw szego tego 
zeszytu . Ju ż  w  stronniczych obrazach podróży po 
G alic ji, gdzie w edług au to rk i p. G lińsk ie j, polskie 
dw o ry  p osiadają  w szystkie p rzy m io ty  i za le ty  d o 
sk ona łośc i, a chłop galicyjski sto i na  n isk im  sto 
p n iu  ośw iaty , i m a  ty lko  o trzech  przedm io tach  
w yobrażenie: o księdzu  ru sk im  i cerkw i, o państwie 
w e dw orze i o karczmie w raz zjej n iezbędnym  aren - 
darzem  — żydem , czytam y, mimo to, że chłop ten  
odznacza się po lsk im  patrjo tyzm em  (!), a n aw e t 
pod  G rochow iskam i (może pod G rochow em ) w al
czył w spraw ie P o lsk i. P rzyzna jc ie  że to trochę

śm ieszne, a n a w e t przekonyw a nas o program ie i 
tendencji Slavische Blatter. G alicy jsk i ru s in  p rzy 
w iązany do sw ojego księdza i cerkw i, m ia łby  w al
czyć przeciw ko swoim ruskim  braciom  — to trochę 
za w iele! Nie m ówiąo już  dalej o tom , że w bijo- 
grafji D aw isona pełno je s t  m ylnych  faktów , k tó 
rym  on sam  jak o  żyjący bezw ątp ien ia  zaprzeczy', 
że podłożona pod n u ty  ru ska  dum ka zaczynająca 
się od słów  Każutludeszczomszczasliwy, zupełnie fa ł
szyw ie i nieortograficznie w ydrukow ana, w spom 
nim y o korespondencij z W arszaw y , k tó ra  podo- 

j bnie, jak  to  m a m iejsce w pro tegow anych  przez 
Slav. BI. p ism ach  zagranicznych polsk ich , w idocz
nie sfabrykow aną została na  m iejscu, bo n iety lko, 
że znajdujem y w niej uprzedzenia, ale nadto  zupeł
n ą  nieznajom ość rzeczy i faktów . K oresp o n d en t 
pisze np. o w yścigach konnych, że a ry s to k rac ja  
p o lsk a  n ie b ra ła  w nich udziału, o koncertach  d a 
w anych  jed y n io  przez L ew andow skiego, k tórego 
koresponden t zdaje się uw ażać za najpierw szego w 
W arszaw ie  d y rek to ra  m uzyki i kom pozytora, w re
szcie o zeszłorocznych francuzkich  p rzedstaw ie
niach w teatrze, k tó re  w edług m niem anego ko res
ponden ta  ta k  m iały  być nędzne (m iserabel), że nie 
zasługu ją  n aw e t na  krytykę.. Nie dosyć na  tem; w 
um ieszczonym  przy końcu zeszytu bibliograficz
n y m  przeglądzie książek polskich znajdujem y m ię
dzy innem i rozbiór dzieła S teck iego  pod ty tu łem : 
Wołyń, k tó re  recenzent uw aża za najznakom itszą 

pracę. W  ow ym  opisie W ołyn ia  i w ołyńskiego P o 
dlasia (zapew ne Polesia), „niem niej przyciągające- 
mi, ja k  m ówi recenzent, są szczegóły o ośw iacie na 
W o ły n iu , gdzie Krzemieniec p ierw sze zajm uje m iej
sce .’' W inszujem y znajomości rzeczy! W idocznie 
recenzent, je ś li n ie autor, pom ylił się z czasem i 
m iejscem . Ozem by ł K rzem ieniec zk czasów C za
ckiego t. j .  przed sześćdziesięcią przeszło la ty , nie 
je s t  n im  dzisiaj, a biedna żydow ska m ieścina nie 
może pierw szego dziś zajm ować m iejsca n a  W o ły 
niu. Tego zapew ne sam  S tecki nie napisał, w ie
dząc, że W o ły ń  wyższą ośw iatę sw oją ję k ą  posiada, 
czerp ie  obecnie z w szechnicy k ijow skiej, z łyceum  
odeskiego i t. d. T ak  więc z pierw szego zeszytu 
Slavische Blatter nie bardzo pochlebne pow zięliśm y 
w yobrażenie o n ich , gdyż jeżeli i o innych  sp ra
w ach slaw iańskich  ta k  m ylne p o d a ją  one fak ta  ja k  
o polskich, czego nie m ogliśm y spraw dzić, to Sla
vische Blatter s ta łyby  niżoj wszelkiej k ry ty k i.

* G. Lw. W  kw estji parcelow ania g runtów  
dw orsk ich  i rozsprzedania ich lub w ydzierżaw ie
n ia  w łościanom , odebraliśm y z Podola  (galicy j
skiego) od jednego  z najlepszych  i najdośw iadczeń- 
ezych gospodarzy w iejskich niektóro u w ag i, w 
dopełnieniu tego co w tym  przedm iocie w N r. 61 
pism a naszego ju ż  w ypow iedzieliśm y (a co D zien 
nik  nasz w swoim czasie pow tórzył. P. 11).

N a P od o lu  zdarzają się w ypadki, iż w łościanie 
k u p u ją  jedni od drug ich  m org  pola na w łasność, 
p łacąc w stosunku  do odległości po 5 do 50 zł. 
C ena ta  jo s t nizka, iż najgorzejby na  tem  w yszedł 
w łaściciel g run tów  dw orskich , m ający na w iększą 
ska lę  urządzone gospodarstw o i budynki, gdyby 
po tak ie j cenie g ru n ta  rozsprzedał, a budynki, 
w n iek tó rych  m iejscach bardzo kosztow no, na 
gniazda wrróblom , sowom  i kaw kom  pozostawił. 
S um a za g ru n ta  sprzedane u targow ana, ani w je 
dnej części nie m ogłaby w yrów nać w artości g ru n 
tów , k tó re  się razem  ze w sią i budynkam i sprze
dają. G ru n t w łościański, przez pracow itego gospo
darza dobrze upraw iany , przynosi tem uż znaczny 
pożytek , bo on spienięża w upraw ie tego g run tu  
p racę swoję. Lecz dokupiw szy pola dw orskie m u
siałby już  donajm yw ać robo tn ików  i u trzym yw ać 
czeladź, a ci zaledw o w trzeciej części tyle robią 
ile gospodarz sam  d la  siobie, nie byłby w stanie 
czeladź i robotników  dobrze dozorować, s ta łby  się 
ju ż  w łaścicielem  średniej m ajętności, k tó rab y  m u 
m ałe  pożytki przyniosła, a n a  przypadek śmiei-ci, 
gdyby się nie doczekał dzieci rządnych, poszedłby 
cały  m ają tek  w ru inę . Między7 w łościanam i wielu 
bardzo je s t nierządnych, są  też i g ru n ta  puste  
w znacznej ilości, k tó re  przecież n ie znajdują  k u p 
ców, co dowodzi dostatecznie, że parcelow anie 
g run tów  nie je s t jeszcze na  czasie i ze względu na 
ekonomję krajową nie powinno być nigdy dopuszczane. 
W  okolicach przeludnionych , do bardzo rzadkich  
w ypadków  należących, w łościanie chcąc za trudn ić  
liczne sw oje rodziny, dzierżaw ią w praw dzie od 
dw orów  po m orgu lub  pó łto ra  g ru n tu , p łacąc za 
n ie  dobry czynsz. L ecz  i w ty ch  okolicach p arce
low ania doradzać nie można, albow iem  w łaściciel 
większej posiadłości m a możność dostan ia  robo tn i
ków  po bardzo n izk ich  cenach  i g ru n ta  sw oje m o
że sam  z korzyścią upraw iać. Co do dzierżaw  m a

m y  ju ż  pod dosta tk iem  dośw iadczenia, że gdzie 
w łaściciel g run tów  dw orsk ich  lub  tegoż dzierżaw 
ca d la n ied osta tku  funduszów  po trzebnych  do p ro 
wadzenia gospodarstw a w ynajm uje g ru n ta  w ło
ścianom  za część zbioru lub za pieniądze, tam  
g ru n ta  w ynaję te  zostały tak  mocno w yniszczone, 
że w iększą połow ę praw dziw ej w artości s trac iły . 
G dyby  g ru n ta  dw orskie zosta ły  rozparcelow ane 
i pow iększy ły  posiadłości w łościańskie, lub  u tw o 
rzy ły  sam odzielne posiadłości średnie, czyliby kra j 
na  tom  zyskał? W łościan in  nasz, chociażby n a j
porządniejszy gospodarz, p roduku jąc  więcej, n ie  
zna oszczędności, w ięcej konsum uje, i m ało co na  
ta rg  wywozi. K tóż zresztą nie zna sk łonności wło
ścian naszych do zbytku? może n ik t  w św iecie 
w sto su n k u  do sw ego m ają tku  nie robi takich  w y
bryków  ja k  nasi w łościanie. P o p a trzm y  na ich 
chrzciny, wesela, pogrzeby, poininki; o oszczędze
niu  na przyszłość, na  przypadek  nieprzew idzia- 

! nych klęsk , an i m yśli. Jak żeb y  było z tak im  dzier- 
! żaw cą i dzierżaw ą w razie n ieurodzaju  lub k lęski 
; e lem entarnej?  Z n an y  nam  je s t pogląd w łościan 
■ naszych co do w łasności dw orkiej. Pom im o zn ie 

sienia pańszczyzny w łościanie nasi zawsze jeszczo 
m niem ają, iż w łaściciel posiadłości dw orskiej dla 
tego ty lko  je s t  we wsi, ażeby potrzeby  w łościan 
zaspokajał, a jeżeli tego nie czyni, to odm ow a jego 
je s t dom niem aną k rzyw dą d la grom ady. W ło śc ia 
n in  oddaw na przyzw yczajony  do zaryw an ia  dwo- 

j ru  w edle możności, rów nieżby postępow ał i z czyn
szem  dzierżaw nym .

T a k  m ów ił czcigodny gospodarz. TJw agijego 
tem  chętniej zam ieszczam y, iż w  głów nej części 
dziw nie się zgadzają z tem , co pod w zględem  p a r
celow ania w  num erze- w yżpow ołanym  pism a n a 
szego w ypow iedzieliśm y. T am  ju ż  m ów iliśm y, iż 
p rzyjaciele parcelow ania to teo retycy , co piszą 
z zak ą tk a  m iejskiego, k ra ju  i ludzi n ie  znając. 
W  tem  ty lko  zgodzić się nie m ożem y, iż ze względu 
na ekonomję krajową, parcelowanie gruntów me powin
no być nigdy dopuszczone. Na zakaz ta k i bezw zglę
dny  pisać byśm y się nie m ogli. Z daniem  naszem  
co do parcelow ania nie pow inno być an i nakazu  
an i zakazu. K ażdem u zostaw iona być pow inna 
w olność rozrządzania w łasnością sw ą w edług tego, 
ja k  najlep iej dla siebie uw aża. Jeże li naprzyk iad  
w łaściciel w iększej posiadłości ziem skiej dla ja -  
k ichbądź przyczyn u trzym ać się przy  niej nie m o
że i przedać ją  m usi, a na drodze rozparcelow ania 
lepszą cenę osiągnąć może, niż przez ogólną ry - 

l czałtow ą przedaż, dla czegożby rozparcelow ania 
nie dopuszczać, jeże li p raw a osób trzecich nic na  
tem  nie ucierpią? J e s t  to hipoteza, lecz przypadek  
tak i przoeież zdarzyć się może, a to  co w tym  ra 
zie korzyścią je s t d la  w łaściciela, szkoda dla k ra ju  
n ie  będzio. S łow em  ogólnego p raw id ła  staw iać tu  
n ie  można, bo tu  w szystko  zależy od m iejscow ych 
stosunków  i okoliczności. „ Ja k  gdzie” ostatecznie 
tu  decyduje, a każdy najw łaściw szym  będzie sędzią 
w tem, co in te resu  jego  dotyczę.

* (Nadesł.) D onoszązprow incji, że pom iędzy po
siadaczam i gorzeln i szerzone są  wieści, jak o b y  po
da tek  od w yrobu w ódki m iał być"bardzo znacznie 
podw yższonym : że sk u tk iem  tego ogólna w k ra ju  
konsum ują w ódki zm niejszyć się musi; oraz że 
n iek tó rzy  posiadacze gorzelń z obaw y tak ich  n a 
s tęp s tw , postanow iw szy zaprzestać fabrykacji 
w ódki w  przyszłorocznej kam pan ji, zam ierzają 
dziś już  zaniechać lub zm niejszyć zw yk łą  coroczną 
p lan tac ję  kartofli.

Z aczerpnięte  z ja k  najpew niejszych  źródeł w ty m  
przedm iocie w iadom ości, pozw alają w in teresie  
producen tów  w ódki następujące udzielić objaśnie
nia.

Zam ierzone podw yższenie n iejakie, obecnej sto
py  podatku  od w yrobu w ódki, je s t  jeszcze p y ta 
niem , n a  k tó re  odpow iedź zależy dopiero od roz
strzygn ięc ia  tej głów nej kw estji, czy będzie może- 
bnem  a zarazem  dla ogółu dogodniejszera, uchy le
n ie  obciążającego także w ódkę podatku, znanego 
pod nazw ą op ła ty  konsum cyjnej.

W każdym  razie, gdyby po uchy len iu  o p ła ty  
konsum cyjnej, podatek  od w yrobu w ódki został 
nieco podw yższony, to w żadnym  przypadku nie 
m ożna przypuścić, aby producenci sku tk iem  tego 
znalezli się w gorszem  ja k  dziś położeniu, zm usza- 

: jącem  ich bądź do sprzedaw ania ze s tra tą  w yrobio- 
! nej wódki, bądź do znacznego na  przyszłość zm niej

szenia jej p rodukcji, albo w reszcie do zupełnego 
zam knięcia sw ych gorzelni.

P rzedew szystk iem  zw rócić należy ich uw agę na 
to, że podatek  od w yrobu wódki, nie p roducenta  
lecz k o n su m en ta  obciąża. A by tem u tem  pew niej 
stało  się zadoeyć, obow iązujący na  teraz  w  K ró-
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lestw ie  P o lsk iem  przepis, w zględem  op łacan ia  po
d a tk u  od w ódki co m iesiąc w m iarę je j w yrob ie
n ia , o ile w iadom o, w  razie podw yższenia p o d a tk u  
n ieby łby  n adal u trzym any .

Z podw yższeniem  podatku  obm yślone byłyby  
n iew ątp liw ie środki dla ulżenia i u ła tw ien ia  sto- 
Bunków producentów  ze skarbem  pod w zględem  
Bamej opłaty . T ak i p rzyk ład  m ożna tu  w skazać 
że, w C esarstw ie, gdzie podatek te n  je s t  tak  w yso 
ki, przyjęto za zasadę iż podatek  od w yrobionej w

forzelniach w ódki, pobiera się w m iarę  sprzedaży, 
►o tego zaś czasu, dopóki w yrobiona w ódka po 

zostaje na  składzie, i nie je s t jeszcze sprzedaną, 
w łaściciel je j nie je s t  nag lony  do o p ła ty  podatku, 
an i naw et do zabezpieczenia go oddzielną kaucją.

Z  tej więc s trony  posiadacz gorzelni nie by łby  
nag lony  do bezzwłocznej sprzedaży wyrobionej 
w ódki. P rzypuśc iw szy  zatem  że p rzy  podw yższe
n iu  op łaty  od w yrobu wódki, tenże sam  lub inny  
p rzy ję tym  będzie porządek w K ró lestw ie  P o lsk iem  
co do uiszczania podatku , byłoby n ad e r n ieuzasa- 
dnionem , gdyby  posiadacze gorzelni, z obaw y 
zm niejszenia konsum eji wódki, dzisiaj ju ż  zam ie
rzali zm niejszyć fab rykacją  w gorzelniach, i po 
zbaw iali n a  przyszłość, korzystnego  zarobkow ania 
z gorzelnictw a; n ie trzeba  bowiem zapom inać, że, 
w razie podw yższenia op ła ty  od w yrobu w ódki ( je 
żeliby takow e uznanem  było za konieczne), zw ię
kszy łaby  się także  cena je j handlow a a przez to 
zw iększyłyby się także korzyści p roducen ta , o sią 
gane z otrzym yw anej supera ty , czyli ilości w ódki 
przew yższającej norm alną  w ydajność.

N iem ożna się także obawiać, aby  przygotow ane 
w cześnie d la  gorzelni p roduk ta , sk u tk iem  zm niej
szenia fabrykacji, lub  zupełnego zam knięcia  go
rzelni, pozostały  bez odpow iedniego u ży tku , i 
p rzew idyw ania podobne pozbaw iono byłyby n a le 
żytej podstaw y.

W praw dzie  w K ró lestw ie  P e lsk iem  zapasy dla 
gorzelni przygotow ują się g łów nie w kartoflach , 
lecz ja k  zw ykle  tak  i w obecnym  czasie zapasy  te  
n ie  są  ta k  w ielkie, aby m ożna było tw ierdzić, iż 
karto fle  są  w yłącznym  w K ró lestw ie  Po lsk iem  
p roduk tem  służącym  na w yrób  w ódki całej tej ilo
ści ja k a  je s t  po trzebną n a  coroczną kousum eję. 
P rzypuśc iw szy  w ięc że, sku tk iem  naw et podw yż
szenia podatku  od w ódki, konsuincja onej p on ie 
k ąd  się zm niejszy, to  w każdym  razie posiadacze 
gorzelni będą m ieli możność w ypalić  z korzyścią, 
p rzygo tow any  zapas kartofli, w  ty m  sam ym  przy
najm niej stosunku  ja k  dzisiaj. O yfry lepiej jeszcze 
o tern przekonać zdołają.

P osiadane przez w ładzę skarbow ą w iadom ości o 
w yrobie wódki w 1863j4 ro k u  przekony wają, że 
do fab rykacji w ty m  ro k u  użyto w następującej 
ilości p ro lu k ta  kartofli

c z e t w e r t i ......................  1,960,541
z b o ż a ....................................  326,628
w tej ilości m ąki żytniej . . . 182,000
b u raków  .  ........................................ 563
m elasy w iader . . . . . .  .82,073

Z tej ilości p roduk tów  pod ług  stopy  norm alnej 
o trzym ano w iader 3,957,116, w ódki 78° tęgości.

W  sto sunku  w ykazanej dopiero ilości p ro d u k 
tów  w yrób  wódki z sam ych kartofli na stopę sta lą  
obliczony, w ynosił w iader 2,862,390 czyli, że cały 
zapas przeznaczonych do gorzelni kartofli, w y s ta r
cza ty lk o  na o trzym anie 2/ 3 części ogółu w ódki w 
K ró lestw ie  P o lsk iem  rocznie p rodukow anej. W  
latach  w k tó ry ch  plon kartofli je s t  m niej ko rzy 
stny , albo gdy te u legają zarazie, s tosunek  w yrobu 
wódki z kartofli do w yrobu  zo zboża je s t  jeszcze 
m niejszy.

W idocznom  je s t przeto, że chociażby podatek  od 
w yrobu wódki był nieco podw yższonym , to  ja k  nie 
m ożna się spodziewać, iżby przez to jej konsum eja 
znacznie m iała się zm niejszyć, ta k  z drugiej s tro - 
Dy, je s t w szelka pewność, że ilość kartofli na do
tychczasow ą skalę  up raw ianych  nie przekroczy ich  
po trzeby  do gorzelni, zwłaszcza, iż pow szechnie 
w iadom o, iż fabrykacja  w ó lk i z kartofli je s t w ię 
cej d la  producentów  korzystną  niż ze zboża.

Z tego w szystkiego w ynika, że posiadacze g o 
rzelni, k tórzy by jedyn ie  z pow odów  wyżej p rzy
toczonych zm ienili system  swego dotychczasow ego 
gospodarstw a, sam i sobie w inę przypiszą, jeśliby  
sk u tk iem  uw ierzenia n iew czesnym  i bezzasadnym  
pogłoskom  na s tra ty  ztąd  narażeni by li.

N adm ienić tu  jeszcze w ypada, że przez tak ie  co
fanie się od dotychczasow ej fab rykacji w ódki i 
up raw y  kartofli, gdyby  ono m iało być rzeczy we
stern, zw łaszcza gdzie w yrób wódki z potrzebam i i 
dobrem  rolnego gospodarstw a je s t  ściśle złączony,

m ogłyby  pow stać  gorzelnie czysto spekulacyjne 
n a  w iększą sk a lę  urzędzone, dla k tó ry ch  będzie 
ju ż  rzeczą m niejszego znaczenia w yrabiać w ódkę z 
kartofli lub  ze zboża: gdyż w każdym  razie  kraj 
bez potrzebnej na sw ą konsum eję ilości wódki nie 
pozostanie.

* Fos. Z. Izba  deputow anych  znajduje się w obec 
żądań rządu  w bardzo m edogodnem  położeniu. 
P rzec iw  stron ie  technicznej reorganizacji wojska, 
izba nie może w łaściw ie zrobić żadnego uzasadnio
nego zarzu tu , zw łaszcza odkąd  rząd p rzekonał ją  
fak tycznie , że in sty tuc ja  lan d w eru  pozostanie i n a 
dal w rzeczyw istości. Z a rzu ty  przeto  rozm aitych 
frakcij w ym ierzono są  przeciw  w ielkim  w ydatkom  
n a  reorganizację, i w ogóle przeciw  w ysokości bud
żetu w ydziału  w ojny. D ep u to w an y  S tavenhagen , 
na k tó rego  zdanie w tej kw estji najw ięcej m ożna 
polegać, dał na jednem  z o sta tn ich  posiedzeń w y
raźn ie  do zrozum ienia, że w łaściw ie sam a ty lko  
k w estja  finansow a rozdziela izbę depu tow anych  i 
rząd, i jednocześnie podniósł tę  okoliczność, że rząd 
nie zrobił dotąd najm niejszego ustępstw a, pom im o 
iż m in ister w ojny m ów ił o n ie jak ie j możności za
prow adzenia w reorganizacji tak ich  zm ian, k tó re  
u ła tw iły b y  izbie przyjęcie takow ej. Lecz „m o 
żność” ta  nie została an i razu  bliżej określoną, i 
m ożna bez uprzedzenia w yprow adzić ztąd w niosek, 
że rządow i m e chodzi bynajm niej na te raz  o p o ro 
zum ienie się z izbą deputow anych, i że wraz z p o 
łożeniem  bezbudżetowem , chce zapew nić sobie sw o 
bodę działania we w szystk ich  k ierunkach . P rzez  to 
sp ó r stan ie  się jeszcze trudn ie jszym  do za ła tw ie 
nia.

* Die Pres. Jak k o lw iek  u k ład y  pom iędzy W ie 
dniem  i B erlin em  zostały  na teraz zawieszone, po 
m im o to dyplom aci austrjaccy  są  bardzo czynni, 
gdyż książę K uza daje im  wiele do roboty. D o 
D r. J. p iszą ztąd, że rząd  austrjack i je s t  mocno 
zak łopotany  z pow odu postępow ania rządu  ru m u ń 
skiego. G ab in e t au strjack i założył, w K o n s ta n ty 
nopolu \f'. ez swego in ternuncjusza , a w sam ym  
B u k areszc ie  przez swego konsula  jeneralnego , fo r 
m a ln y  p ro te s t przeciw  ustaw icznem u gw ałceniu 
trak ta tó w  m iędzynarodow ych zo s trony  rządu  
księcia K uzy. W  proteście tym  m a być powie- 
dzianem , że rząd austrjack i m a obow iązek i po sta 
now ienie udzielania sw ym  narodow com  op iek i w 
obec przepisów  nowego kodeksu karnego  ru m u ń 
skiego, zw łaszcza zaś nowego praw a o upadłościach 
m asy, oraz przeciw  opodatkow aniu  cudzoziem ców 
i naruszan iu  p rerogatyw  konsulów . P o r ta  p rzy 
znała słuszność tych  przełożeń, do k tó ry ch  p rzy 
łączy ła  się i F ran c ja , i odpowiedziała, że poprzo 
takow e na konferencji m iędzynarodow ej posłów  w 
K onstan ty n o p o lu . P ow iadają , że rząd ru m u ń sk i 
nie dał dotąd żadnej w tym  względzie odpowiedzi. 
Tego spodziew ać się było m ożna po hardej po
staw ie m ałego k siążą tk a  rum uńsk iego . Życzyćby 
należało, ażeby rząd austrjack i w y trw a ł w  sw ym  
zam iarze i zapew nił sku teczną op iekę  d la  in te re 
sów austrjąck ich , niedostatecznie w księztw ach  
naddunajsk ich  zagw arantow anych.

*  L a  P m .  O pozycja złożyła następ u jący ch  d w a
naście popraw ek do pro jek tu  adresu  ciała p raw o
dawczego: i )  D o § 1. F ran c ja  potrzebuje  w r. 1865 
tego, co jej był dal r. 1789, m iauow icie: w olnej 
prasy , m in istrów  odpow iedzialnych, gm iny  zarzą
dzanej przez urzędników  z je j w yboru, oraz n a d a 
nia, usankcjonow ania  i p rak ty k o w an ia  wolności. 
2) Do p arag rafu  1 -g o , po pierw szej popraw ce. 
W  k ra ju  głosow ania pow szechnego, ko m ite ta  w y
borczo ulegają  prześladow aniu  pod pozorom, iż są 
tow arzystw am i niedozw olonem i, i po raz p ierw szy 
zaprzeczano jest p raw o naradzania  się tym , k tó rzy  
posiadają p raw o w ybieran ia . Z am iast k roczenia 
do wolności, rząd  oddala się od niej. 3) D o § 7. 
Podczas gdy  A nglja  zm niejsza swój dług, F ra n c ja  
ciągle takow y  zwiększa. N isze  budżety p o k ry w a
ne są za pom ocą kredytów  lub pożyczek. Izba  m o
że w yw iązyw ać się skuteczn ie  ze sw ego m andatu  
jed y n ie  pod w arunkiom  przy wrócenia^niezbęduej za
sady  specjalności w uchw alan iu  w ydatków . 4) D o 
§ 9 . R ząd  u-/naje, że rady jen e ra ln e  i rady  m iej
sk ie  zasługu ją  na  to, ażeby im  nadano rozleglejsze 
atrybucje. N ie może on przeto odmówić im  praw a 
w yboru sw ych prezesów  i członków  biur. 5) Do 
§ 1 1 . P o  w yrazach: Niezbędne dla ‘porządku publi
cznego. Nasze postępow aniu karne , uorganizo wane 
na  m ocy p raw a natchnionego przez system  abso lu 
tny , razi pod w ielu w zględam i nasze obyczaje i 
szkodzi mocno in teresom  obyw aleli. P ro s im y  o 
zreform ow anie takowego. 6) O głoszenie encyk lik i 
i poparcie jak ie  ona znalazła  u biskupów  francuz-

kich, dały  nam  możność przekonania  się, ze sm u- 
tn em  zdziwieniem , o postępie d o k try n  u ltram on- 
tańskich . 7) § 15 now y. Jeżeli w  obec zajść k tó re  
do tk n ę ły  do żyw ego całą  E u ro p ę , glos F ra n c ji nie 
został usłuchany, jeżeli sym patje  je j d la  D anji i 
P o lsk i były  nadarem ne, pochodzi to ztąd, że F r a n 
cja m a w pływ  na  zew nątrz w tedy jedyn ie , gdy  bę
dąc w ew nątrz  w olną, pow oduje się w sw em  postę
pow aniu  zasadam i stałem i. 8) § 16 now y. U bole
w am y m ocno, że w M eksyku  k rew  prze laną  zosta
ła  za obcego książęcia, że przyszłość naszej p o 
lity k i została  zaw ikłaną. 9) § 17 now y. A lgie- 
r ja  w ym aga now ego system u adm inistracy jnego . 
10) § 19 now y. W  R zym ie, konw encja z 15 w rze
śnia zapow iada nam  pow rót naszych  w ojsk i odpo
w iada pod tym  w zględem  polityce przez nas dora
dzanej. R ząd nie m ógłby , bez narażen ia  się na  
sprzeczność z sam ym  sobą, nie uznaw ać we W ło 
szech ty ch  tasad, k tó re  są podstaw ą naszego p ra 
w a publicznego. 11) P o  § 19. W y n u rzy liśm y  od 
sam ego początku  nasze sym patje  dla A m eryk i pól- 
nocoej. D zięk i bohatersk im  usiłow aniom , n iew ol
nictw o zostało zniesionemu Cieszyć nas będzia 
przyw rócen ie  potężnej rzcczypospolitej S tan ó w  
Zjednoczonych, będącej sprzym ierzeńcem  F ran c ji, 
i w itam y z radością tryum f, k tó ry  osięgnięty będzie. 
12) W  k ia ju  w k tó rym  naród  je s t  w szechw ładny, 
ojciec k tó ry  nie daje sw ym  dzieciom nauki, prze- 
niew ierza się sw ym  obow iązkom  ojca i obyw atela. 
P ań stw o  pow inno zm usić go do w ypełn ien ia  tego 
obow iązku; pow inno ono u ła tw ić  m u  w yw iązanie 
się z tego  obow iązku, przez uczyn ien ie  bezp ła tne
go w ychow ania e lem entarnego  p rzystępnem  d la  
każdego.

P o d łu g  L a F r., p o p raw k a  do § 16 brzm i ja k  na
stępuje: S tw ierdzam y w raz z W aszą  C. M ością re
zu lta ty  osiągnięte w M eksyku, gdzie dzięki w ale
czności naszych żołnierzy i czynnemu spółdziałaniu 
marynarki, oraz roztropności m onarchy i udziałow i 
ludności, porządek, bezpieczeństw o i p raca odzy
sk a ją  sw ą władzę. J e s t  to szczęście, że podobno 
pow odzenie poprzedza n iedalek i pow ró t naszych 
w ojsk.

* La Patr. Zdaje się że anglicy ponieśli w B u 
tan ie  w iększą porażkę, niż się do tego w L ondyn ie  
p rzyznają . C ały  p u łk  piechoty, zaskoczony zn ie
nack a  przez przem agające siły , m ia ł być całkiem  
w y tęp iony  i znaczna liczcba oficerów oddziału 
m iała  dostać się do niew oli i być odprow adzana 
do B  isni, sto licy  księztw a. Z apew niają  że wice
k ró l Ind ij, k tó ry  poparł w L ondyn ie  p lan  wcielo- 
nia B u ta n u  do B engalu , uorganizuje now ą w y 
p ra w ę , k tó ra  będzie daleko znaczniejszą od p ie r
wszej.

* Hus. Inw . Najwyższy ukaz imienny do ministra 
dworu Cesarskiego. „Uwzględniając długoletnią i gor
liwą służbę niegdy wielkiego koniuszego księcia Cze- 
twertyńskiego, najmiłościwiej rozkazujemy: dom kóniu- 
szowski w mieście Moskwie, dzielnicy twerskiej, cyr
kule 1-m, pod Nr. 65/10 położony, wraz z placem do 
tegoż należącym w ilości 1250 sążni kwn, oddać na 
własność w d3W’y jego, księżnej Nadziei Czetwertyńskiej. 
„O wykonaniu niniejszego masz pan wydać stosowne 
rozporządzenie.” N a oryginale własną J e g o  C e s a r 
s k i e j  M o ś c i  ręką podpisano: Al.EXAXDElt.

W  Petersburgu, 31 stycznia 1865 r.
* Fus. Jnw. W  nagrodę odznaczającej się gorliwo

ścią służby i prac szczególnych, mianowany został naj
miłościwiej kawalerem orderu św. Włodzimierza klasy 
3-ej, starszy urzędnik do szczególnych poruczeń klasy 3 
przy jenerał-policmajstrze w królestwie polskiem, radca 
stanu Awiłow, (24-go grudnia).

*  Gol. Pomocnik zarządcy miasta Carskiego-sioła, 
jenerał-adjutant Gogel, mianowany został zarządzają
cym carskosielską służbą pałacową i miastem Carskiem- 
Siołem, z zachowaniem tytułu jenerał-adjutanta.

*  Hil. Wiest. Liczba artystów dramatycznych i ope
ry przy teatrze wileńskim, do 1-go listopada wynosiła 
26, w ostatnim zaś sezonie liczba ta zwiększyła się do 
50. Z dawnych artystów ubyli: panie Laskowska i Le
szczyńska (Pacewicz), oraz p. Leszczyński, now ^przy
byli pp. Wasilew z żoną. Iwanow, Duszkin, Akimowa, 
Paw łow a, i Rowików z żoną Wszystkich przedstawień 
dano 57, odegrano sztuk 67,a wtej liczbie po raz pierwszy 
25, oraz oper w języku ruskim 2 (pierwsze przedstawie
nie opery w języku ruskim dane było 8-go stycznia). 
W ogóle zaś sztuki te (i opery) odegrano 119 razy. T e
atr przetrwał ten czas o własnych zasobach, nie skorzy
stawszy dotychczas z udzielanych na wsparcie teatru, 3 
tysięcy rocznie, z dochodów miejskich, równie jak z wy
asygnowanego przez p. głównego naczelnika kraju z 
sum sztrofowych wsparcia 3000 rs. Tak więc interesa
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tea tru  naszego stoją, dobrze; teatr, że tak powiemy, po
c z y n i w s z y  już możebne ulepszenia, m a jeszcze swój ka
p ita ł zapasowy i publiczność ma prawo spodziewać się 
za swą gorliwość dla teatru, że i na przyszłość nastąpi 
cały szereg ulepszeń i reform koniecznych. Do ważniej
szych ulepszeń, dotychczas dokonanych, zaliczamy prze- 
dewszystkiem nabycie takiej znakomitości jak  p. W . 
W asiliew.

*  W  Odes. Wiest. piszą, że w M ikołajewie wkrótce 
o tw artą zostanie fabryka rakiet na ogromną skalę. P e 
w na część nowopobranych rekrutów  z poboru odeskiego 
przeznaczona została do tej fabryki.

* Kijew. Tel. donosi, że w Kijowie coraz bardziej da
je  się uczuwać brak brzęczącej monety. Za zmianę je 
dnego rubla n a  srebro biorą po 7 do 8 kop., a  w nie
których miejscach nie zmieniają inaczej jak  za ustąpie
niem 10 kop. Kubła trudniej jest zmienić na monetę 
brzęczącą, aniżeli 100 rubli na drobne papierki.

*  Roboty około gmachu ratuszowego rozpoczną się 
prawdopodobnie w połowie miesiąca maja. Zewnętrzna 
struk tu ra głównego gmachu, zwanego niegdyś pałacem  
Jabłonow skich, nie będzie zmienioną, ale zostanie upię
kszoną. Ściany wewnętrzne będą o ile można zachowa
ne, a cały rozkład wewnętrzny nowo urządzony, przy- 
czem szczególne staranie poświęcone będzie na sale, 
przeznaczone do przyjmowania publiczności i sale wy
stawy kunsztów, przemysłu i rękodzielnictwa. “Wiązanie 
dachowe będzie z żelaza, a dach stylu francuzkiego z 
m ansardam i, pokryty łupkiem. Za głównym gmachem 
będzie się znajdował dziedziniec, okolony budowlami, 
które m ają stanowić wraz z frontowym gmachem po
mieszczenie władz właściwego magistratu. Z lewej 
strony od frontu przy placu teatralnym zakupiona po
sesja Łagiewnickich będzie zupełnie zniesioną: roboty 
rozebrania, zabudowań należących do tejże posesji już 
się rozpoczęły, a w ich miejscu będą wystawione gm a
chy zarządu ober-policmajstra, stanowiące pawilon, czyli 
skrzydło "głównego gmachu. Od frontu pomiędzy zabu
dowaniami zarządu ober-policmajstra i gmachu dawne
go ratusza, wznosić się będzie znakomitej wysokości 
w ieża ratuszowa z zegarem, która także ma służyć s tra 
ży ogniowej do dawania sygnałów. N a przeciwnej stro
nie dawnego ratusza, od ulicy Danielewiczowskiej, bę
dą w miejsce dawnych, wzniesione nowe budowne stra
ży ogniowej, a położone obok nich zabudowanie, prze
znaczone dotychczas na areszt policyjny, pozostanie w 
całości i będzie tylko wyrestaurowanem. Z prawej 
strony dawnego gmachu ratuszowego położona jest po
sesja, zwana pałacem Blanka, w której być może, iż zo
stanie umieszczona komenda żandarmów i wówczas front 
onej zastosowanym zostanie do struktury ratusza. Cały 
gmach z wyjątkiem wymienionego pawilonu na posesji 
B lanka zostanie wykończonym w przeciągu trzech lat. 
Koszta będą wynosić około 700,000 rubli. Wszelkie 
przyrządy, zabezpieczające czystość, chroniące od wil
goci, zaopatrzenie w wodę, oświetlenie gazowe, tudzież 
ogrzewanie budynków, będą wykonane według najnow
szych sposobów świeżo wprowadzonych w używanie, 
z zastosowaniem i uwzględnieniem najmożliwszej prak- 
tyczności i dogodności. W  ~SS arszawie w ogóle budo
wle byw ają przedsiębrane z wielką przezornością, lecz 
szczególniej przy wniesieniu tego gmachu nic nie będzie 
zaniedbanem co do dokładności, wygody a mianowicie 
co do zabezpieczenia od pożaru. W szędzie niemal bę
dą sklepienia lub wiązania dachowe z żelaza, jako też 
schody ogniotrwałe. Lokal zaś przyjmowania będzie 
nierównie obszerniejszy i wspanialszy, niż był dotych
czasowy. Sala główna, pomieszczona w samym środku 
dawnego gmachu na dwa piętra wysokości, zawierać bę
dzie przestrzeń na powierzchni około 6 ,000 stóp kw a
dratowych wynoszącej; łączyć się będą z nią wielkie 
boczne sale a przez galerje boczne sale drugiego pię
tra . Obok tego lokalu pomieszczone będzie mieszka
nie prezydenta miasta. W  miarę postępu robót, nie 
omieszkamy dalszych w tym przedmiocie podawać w ia
domości; zdaje się bowiem, że wykonanie tej budowli 
jest dość zajmujące, mianowicie z powodu użycia ró 
żnych nowych tegoczesnych zastosowań. Roboty oko
ło ratusza podają wielu osobom środki zarobkowania. 
W  czasie, gdy tak trudno je s t w ystarać się o spo
soby utrzymania, roboty te  będą wykonane szczegól
niej przez krajowych artystów  i rękodzielników. G łó
wne naczelnictwo oddane jest jenerał lejtnantowi inży- 
nierji Szuberskiemu, szczegółowem zaś wykonaniem ro 
bót kieruje komitet, składający się z artystów, budowni
czych, inżynierów i obywateli miejskich. Prezesem te
goż komitetu je st prezydent miasta, jenerał W itkowski.

* Komitet Towarzystiva Zachęty Sztuk Pięknych w 
Królestwie Folskiem. N a zasadzie artykułu 27 ustawy 
d la towarzystwa zachęty sztuk pięknych w królestwie 
polskiem zatwierdzonej i za zezwoleniem JW . nam ie
stn ika J e g o  C e s a r s k  o- K r ó l e w s k i e j  M o 
ś c i ,  objawionem reskryptem dyrektora głównego pre-

zydującego w  komisji rządowej oświecenia publicznego, 
z dnia 16 (28) stycznia r. b. N r. 557 /721 ;— ogólne ze
branie tegoż tow arzystw a odbędzie się w dniu 18 (30) 
m arca r. b. o godzinie 10-ej z rana, w lokalu wystawy 
sztuk pięknych. W nijście na posiedzenie rzeczone słu 
ży członkom towarzystwa za okazaniem dowodu wnie
sionej opłaty obowiązującej za rok 1865. O płaty tako
we codziennie przyjmowane są w kasie od godziny 11-ej 
z rana do 3-ej po południu.

* W dniu  27 m arca  18G5 r . urodziło się w W arszaw ie: Chrze- 
icjan  p łci m ęzkiej 35, żeńskiej 4G; Starozakonnych  p ici m ty k  i ej 
4 , żeńskiej 7; razem  92; zaślubieni: Chrześcjanie: B o ja rsk i A n
ton i u rzęd n ik  rad y  adm in istracy jnej, z Bem  A nną; 8 łarozakon- 
ni: L ub e lsk i S au l zeg arm istrz , z P rzed b ó rz  T erlą ; Z m a r l i :  
Chrzcicianie-. Ja ro c k i F e lik s  la t  76 em ery t; S m otrzyńska  A nna 
la t  47 em ery tk a ; B a rtm ań sk i S tan isław  'a t  4 9  rękaw iczn ik ; Ty- 
m in icka A nna la t 49 żona m ala rza ; G rotow ski A leksander la t 
19 uczeń hand lu ; P ach u lsk i M ichał la t  84  sto larz ; C ichocka S a 
lom ea la t  75 szewcowa; K uczyński Teodor la t  44 s ta n g re t; L e- 
szto Ju lia n a  la t  23 sługa; J a b ło ń sk a  M ałg o rza ta  la t  59  w yro
bnica; K o s tą p sk a  F ra n c isz k a  l a t  54  w yrobnica; S korza  Józef' la t 
59 w yrobnik; F isz e r  M a rjan n a  la t  62; Ja b ło ń sk a  K az im ira  la t  
28; K am iński W aw rzyniec la t  67 w yrobnik; H oft J a n  la t 35 
dym is. żołnierz; Bosłoń A nna la t 47 żona w yrobnika; S an eck a  
l i lo ty ld a  la t  38 żona w yrobnika; T a ń sk a  M a rja  la t  81 uboga w 
D obr.; W iesbaum  K atarzyna la t  11; A ndrycz M a rta  ro k  1 m ie
sięcy 9; Ju rk o w sk i D an ie l m iesięcy 2, n a  opiece D z iec ią tk a  J e 
zus; C zerw ińska  L udw ika m iesięcy 1; Z ienkiew icz P io tr  m iesię
cy 8; K ochanow ski S tefan  rok 1 m iesięcy  6; Z łotoszcw ska Józe
fa  dn i 1; D ąbrow ska M arja m iesięcy  4  có rk a  oficialisty; S iem ia- 
szko Jó z e f dn i 14 syn szewca; K lau s Józefa  m iesięcy 9 córka  
służącej; K ujaw a Jó z e f  dni 7 syn ż o h re rz a ; T ran z  J a n  m iesięcy 
10 syn  w yro b rik a ; łładom ińsk i B ron isław  m iesięcy 7 sy n  czela
d n ik a  szewekiego; K appe A nna m iesięcy  2 có rk a  obyw atela; 
K ablin  F ra n c iszek  m iesięcy  4 syn  p iek a rza ; S zpech t Ludw ik 
m iesięcy 3 dni 14 syn rzoźnika; S ekocińska  Jó z e ta  dni 1 c ó rk a  
w yrobnika; F lorezykiew icz M ikołaj m iesięcy 7 syn rzeżn ika; 
M odzelew ska C ecy lja  ro k  1 có rk a  dozorcy po lic ji; W iśniew ska 
W alo rja  m iesięcy  3 dni 14 córka  kraw ca; B rau n  T ek la  ro k  1 
m iesięcy 6 có rka  woźnego; K o tecka  Zofia ro k  1 m ies ęcy 1 cór
k a  u rzędn ika; M ich a lsk a  F e lic ja  la t 2 m iesięcy 6; D ziecie p . m. 
nieżywo urodzone; D ziecie p. ż. nieżywo urodzone; Starozakonni: 
Je le ń  Icek  la t  24  handlu jący ; M ajzner K y fk a  la t  12; K orngold  
Isse r  la t 82 h an d lu jący ; W cin flasz  P a jsa k  la t  4  m iesięcy 5 syn 
sto larza; I la lsb e rg  Szaja  Able la t 6; K ronberg  Izaak  ro k  1; G er- 

sz ten b erg  Ja k ó b  m iesięcy 2; R y tner P m k u s m iesięcy 9; H am - 
m erazm idt A bram  la t  18; S tobnic A bram  ro k  1 m iesięcy 6,' Wolf- 
p o rf A zryel dni 21; T a jte lb a u m  bezim ienny dni 7 syn fak to ra ; 
W ohlgeruch bezim ienny dn i 5; T au b le r  b e z im ie n n i dni 8; P e n -  
te lk a  bezim ienny dni 5 ; Dwoje dzieci p. ż. nieżyw-ÓT rodzone.

W dniu wczorajszym przyjechali do W arszawy: 
jenerał-lejtnant von Wilken i rzeczywisty radca s ta 
nu Iwaniszew, z Petersburga.

Sprawa, drańsko-niemiocks?,.
* L a F r. Nowe objawia się roszczenie do pano

wania nad Lauenburgiem . Książę Nassau zamie
rza wystąpić z reklam acją z powodu praw jakie 
na niego spadają po m atce jego, księżnej Adelaj
dzie Dessauskiej. W ielk i książę Sasko-W ejm ar- 
ski i książę A nhalt, złożyli już przed niejakim 
czasem sejmowi, m em orjały udawadniająco praw a
ich domów. ,'Ameryka.

* Nordd. A . Z. Z W ashington^ donoszą: Zakoń
czenie po siedzeń 38 kongresu Stanów Zjednoczo
nych, k tóre prawomocnie odbyło się w dniu 4 b. m. 
jak i inauguracja nowo-obranego prezydenta L in 
colna, k tóra w tym  sam ym  odbyła się, dniu, zajęły 
w ostatnim  czasie ogólną prawie uwagę, podczas 
gdy zdaje się, że bezustanne deszcze wstrzym ały 
wojenne operacje wojsk. P rzy  inauguracji wzięli 
udział wszyscy posłowie w urzędowych ubiorach. 
Z trybuny urządzonej na tarasie kapitolu, prezy
dent powiedział znaną już mowę do zgromadzo
nych tłum ów narodu. W  dniu 6-m, w pałacu pro* 
zydenta miało miejsce urzędowe przyjęcie ciała 
dyplomatycznego, przy której to sposobności n a 
czelnicy różnych poselstw złożyli po kolei życze
nia prezydentowi z powodu jego powtórnego wy
boru. Nie zupełne m ają tu  wiadomości o obe- 
cnem położeniu-wojsk związkowych pod Sherma- 
nem. Dzienniki stanów południowych donoszą, ja 
koby tenże przez wojska skonfederowane pod do
wództwem JohnstODa odciętym został od kom uni
kacji z wybrzeżami.

* Le Mon. un. Zdaje się, że w obecnej chwili u- 
mysły w południowej A m eryce głównie są zaprzą
tnięte kw estją uzbrojenia niewolników. Senat 
skonfederowanych uchw alił prawo dozwalające 
przyjmować ich do wojska, a to większością jedne
go głosu; sądzą, że izba deputowanych pójdzie za 
tym  przykładem.—P arlam ent kanadyjski przyjął 
projekt konfederacji pomiędzy kolonjami augiel- 
skiemi A m eryki północnej, większością 99 głosów 
przeciwko 33. W iadomo, że opozycja przeciwko 
tem u planowi, pochodzi od Nowego Brunśw iku, 
Nowej Szkocji i wyspy księcia Edwarda, kolonij 
morskich, k tóre obawiają się, aby wpływ ich w ra 
dzie ogólnej konfederacji, nie pi zeszedł na  Kanadę.

A n g łja .
* La Pair. Optym istyczny pogląd gabinetu an

gielskiego co do rządu W ashingtońskiego, w ysta
wiony został na ciężką próbę. W  obu izbach zaj
mowano się kw estją kanadyjską, i w obu wystąpi
ły  z większą niż kiedykolw iek siłą obawy, k tóre 
panują obecnie w świecie politycznym. W  izbie 
gmin, uchwalono kredyt 50,000 funt. st. na forty
fikacje Kwebeku, a lord Palm erston, k tóry  tak  
często mawiał, że się niczego nie obawia od Am e
ryk i Północnej, zmuszony był popierać uchwale
nie kredytu. Dostojny m inister naw et dalej się 
posunął w tych sprzecznościach, zniewolony był 
oświadczyć, * że gdyby K anada kiedykolwiek za
m ierzała odłączyć się od Angli, to Anglja nie sprze
ciwiałaby się temu. Trudniej byłoby wyraźniej 
uznać niebezpieczeństwo zagrażające kolonjom z 
powodu nieprzyjaznej postawy Ameryki. Niemniej 
dziwną była postawa lorda Russell w izbie lor
dów. K olega lorda Palm erstona złożył list posła 
S tanów  Zjednoczonych w Londynie, k tóry  w 
im ieniu swojego rządu wymawiał trak ta t wzaje
mności zaw arty z Anglją. Podobny krok lepiej 
niż wszelkie rozumowania świadczy o obecnem u- 
sposobieniu gabinetu W ashingtońskiego. Pom i
mo tego jednak lord Russell z upodobaniem wspo
m inał znowu o jedności łączącej dwa kraje, i je 
dynie zgodził się na uznanie „niejakich uczuć nie
p rz y ja z n y c h ” w pewnej części ludu Stauów  Z je
dnoczonych.

* L a  Patr. Z R io-Janeiro nadeszła wiadomość, 
że rząd brazylijski uznawszy, iż w skutek  kapitu
lacji M ontevideo, w ojna z Urugwajem je s t ukoń
czona, przygotyw yw a wyprawę przeciwko A s- 
somption, stolicy Paragw aj u, której w ice-adm irał 
baron Tam andore ma objąć główne dowództwo.

Austrja.
* Wand. W  roku 18G4 osadzono w wiedeńskim 

areszcie policyjnym 29,500 ludzi, czyli o 9,000 wię
cej niż w r. 1803.

Belgja.
* Wander. Bruksella, 24 marca. Mówią, że celem 

podróży króla Leopolda do Londynu, jest chęć 
przyw rócenia trw ałych stosunków przyjaźni mię
dzy dworami londyńskim  i turyńskim  przez przy
prowadzenie do skutku  zaślubienia księcia Hum* 
berta z trzecią córką królowej W iktorji.

Francja
* Koln. Z. Paryż, 23 marca. Dziś przypadło śro- 

dopoście, a popołudniu cały Paryż zebrał się na 
bulw arach , ażeby popatrzeć na wystąpienie p ra
czek i mężczyzn, dla których dzień ów jest dniem 
uroczystym , jak  i na pojazdy niektórych przemy
słowców. Między ostatniem i pierwszo miejsce zaj
m ował ogromny wóz będący własnością kaw iarni 
B ataclan, k tó ry  napełniony muzykantami, chiń
czykami i bardzo pięknem i damami, po całym  
przejeżdżał się Paryżu. K aw iarnia Bataclan jest 
dziełem nowego Paryża; zbudowaną ona jes t na 
bulwarze księcia Eugenjusza i to całkiem na spo
sób chiński, k tóry  w wielu kołach wcale się nie- 
podoba. Nałoży ona w rzeczy samej do osobliwości 
dzisiejszego Paryża. Urządzenie jej jednak wewnę
trzne pozostawia wiele do życzenia, i chociaż chiń
czycy dosyć pozostawili po sobie wzorów w P a ry 
żu, nie korzystano z nich. Pogoda nie bardzo sprzy
jała praczkom; ciągle padał śnieg, a dowcipnisie 
paryzcy powtarzali ciągle: L is  blanchisseuses ont 
ite blanchies aujourd, hui. Zapewne nie chciano ża
dnej robić iluzji.

* Le Mon. Un. ogłasza trak ta t handlu i trak ta t 
żeglugi, zaw arte pomiędzy F rancją i połączonemi 
królestw am i Szwecji i Norwegji. T rak ta ty  te, o- 
patrzone w podpisy pp. D rouyn de L huys, A r 
m and B ćhic i barona Adelsward, będą wprowa
dzone w wykonanie począwszy od 15 kw ietnia 
roku  bież.

Hiszpanja.
* Nordd. A . Z. Budżet na rok 1865 — 06 został 

przedłożony izbie deputowanych w Madrycie. D o
chody wynosić m ają 546 mil. fr., a w ydatki 535 
mil. fr. Z tego wypadłaby przewyźka 11 mil. fr. 
Czy w tym  projekcie mieści się także podarunek 
królowej, nic możemy na pew ne oznaczyć.

Niemcy.
* Die Pres. W irtem bergska izba deputowanych 

wystąpiła prawie jednozgodnio przeciw polityce 
P ru s  w kwest)i szlezwicko-holsztyńskiej. Zape
wne inne izby niemieckie pójdą za tym  przykła
dem. Rządy niemieckie będą nierównie silniejsze 
jak  skoro dadzą dowód, że mają za sobą swe ludy, 
że harda polityka pierwszego m inistra pruskiego 
obraża ich uczucie i wywołuje ich gniew.



Włocfey.
*  Koln. Z. W iktor Em anuel ma odbyć w m ie

siącu kw ietniu podróż z Neapolu do Palerm o, aże
by dodać zachęty ludności i nowej energji w ła
dzom krajowym. Bezpieczeństwo osobiste na wy
spie bardzo wiele jeszcze pozostawia do życzenia. 
W  Neapolitańskiem  wytępienie bandytyzmu, mó
wiąc słowami Ali. A. Z .,  nie jes t już żadną illuzją; 
praw ie codziennie chw ytają albo ubijają bandytów 
i dowódzców band. Obecnie schwytana także 
ośm nastoletnią M arją Pagnotta, która była biczem 
bożym dla okręgu Melfi, a k tó ra ciągle jako cho
rąży na  koniu walczyła w przednich strażach 
swojego kochanka, i wsławiła się przez niesłycha
ne okrucieństwa nad nieszczęśliwerai którzy po
padli w jej ręce.

*  Nordd. A . Z . Inlep. wzięła sobie za przed
m iot powtarzania wypływ ających znowu na 
wierzch i zyskujących wiarę pogłosek o abdykacji 
króla włoskiego. D ziennik belgijski podaje drugą 
pogłoskę stojącą w związku z powyższą, że w k ró t
kim czasie m a nastąpić zjazd W ik to ra  E m anuela 
z cesarzem Napoleonem. W spom inaliśm y już o tem, 
że cesarz zamyśla udać się do Lyonu, ażeby być 
obecnym przy założeniu kamienia węgielnego do 
owych olbrzymich robót, k tóre m ają być przed
sięwzięte w tem mieście. W edług pogłosek, ma 
zjechać tu także W iktor Em anuel, a cesarz przy 
tej sposobności chce odradzać gościowi odstąpienie 
od zamiaru złożenia korony, zwłaszcza że w obec
nym  stanie W łoch urzeczywistnienie podobnego 
zamiaru przez W iktora Em anuela nie mogłoby 
być zbawiennem. Nie chcemy czytelnikom naszym 
narzucać tych pogłosek, bez potwierdzenia się icb, 
a  mianowicie tych ostatnich, które nam  zdają się 
bardzo nieprawdopodobnemu Pierw sza ich część 
może ma pew ną słuszność za sobą.

*  L a  Fr. Stwierdzam y podług informacij, za 
wiarogodność których ręczymy, że arm ja papiez- 
ka  wynosiła z dniem 1-m b. m. 8,691 ludzi wszel
kiego stopnia i wszelkiej broni.

Korespondencjo Dziennika W arszawskiego.
Janów Ordynacki, d. 2  (14) marca 1865 r.

Z e  wszech stron królestwa, pośpieszają za po
średnictw em  pisma waszego objawić światu radośną 
pam iątkę w stąpienia na tron  szczęśliwie panują
cego Najjaśniejszego Pana. Dzień 19 lutego (2-gi 
m arca) r. b. z uroczystości swej, pozostawił wszę
dzie, nie zatarte w sercach ludu polskiego wspo
m nienie—a zatem pozwól—niech i nasze—choć 
dalekie ustronia, również skorzystają—aby z brać
mi podzielić się tem —co je s t radosnem i z głębi 
serca pochodzącem.

P ióro za słabe, aby zdolne było przelać na p a
pier wzniosłość szczerąj wdzięczności ludu polskie
go—bo tylko p a trząc -m o żn a  zrozumieć—a pro
stota i naiwność nie zna wyszukanych wyrazów.

Dzień 19 lutego (3 marca), jako rocznica oswo
bodzenia miijonów^ ludu polskiego, połączona z ra 
dośną pam iątką wstąpienia na tron Najjaśniejsze
go P an a  i Oswobodziciela— przedstawił dowód, 
jak  lud polski umie być wdzięcznym dla swego 
Dobroczyńcy—a prawdziwa z głębi serca pocho
dząca wdzięczność, nie p iórem —aletylko z czynu— 
pojętą być może.

Na kilka dni przed zbliżeniem się tak wiekopo
m nych pam iątek—włościanie okolicznych wiosek, 
m iasta Janowa, już przemyśliwali, jak  zdolni będą 
uczcić dzień, stanowiący erę ich przyszłości.

Za nadejściem z upragnieniem  oczekiwanego 
dnia, prawie od świtu tłumnie zebrali się w mieście 
Janowńe, nie wyłączając kobiet, starców i dzieci. 
Poniew aż wszystko poczyna się od Boga, po zaku
pieniu trzech woćyw, zapełnili kościół, a korząc 
się u stóp ołtarzy—z całą pokorą i prostotą, wzno
sili modły do Najwyższego za swego Monarchę. 
P o  odprawieniu ostatniej woty wy przez miojsco- 
wego proboszcza, ze stosowną asystą i po odśpie
waniu „To Deum  laudam us”— na chórze przy or
ganach miejscowe am atorki i amatorzy, zaintono
wali w języku polskim hym n „Boże Cesarza 
chroń”. N a te słowa, wszyscy nie tylko myślą 
złączyli się, ale przy powtórzeniu, wznieśli do P a- 
na  Zastępów szczere westchnienia.

P o  wyjściu z kościoła, okrążyli miejscowego 
naczelnika wojennego, naczelnika żandarm erji i 
naczelnika cząstkowego; przedewszystkiem złożyli 
podziękowanie za współudział wzaniesionyckza po
myślność i zdrowie Najjaśniejszego P ana i całej 
familji modłów, a zarazem na ręce naczelnika wo
jennego złożyli adres, błagając—aby nieudolnem 
swem pismem, ukorzyć się mogli i u stóp tronu.

B ył to rzeczywiście rozczulający widok, gdzie

każdy nie znając obłudy, z radośną twarzą, chciał 
wymówić to, co serce czuło.

Mieszkańcy mi asta Jano  wa biorąc rów nież udział, 
uprosili za pośrednictwem miejscowego policm aj
stra możność ugoszczenia przybyłych włościan. 
Złączeni więc wszyscy w jedno kółko z bratniem  
sercem wśród rynku miasta, przy kilkakrotnych 
okrzykach „hura, niech żyje Cesarz”— wzniesiono 
najpierwsze toasty za zdrowie i pomyślność ćałe- ■ 
go domu Najjaśniejszego Pana. Następnie rep re
zentanci gm in—wójci, radni, ławnicy, za niemi 
zaś włościanie, żydzi i mieszczanie udali się do ; 
m ieszkania naczelnika wojennego, gdzie doznali 
wspaniałego przyjęcia i na każdym  prawie kroku 
starali się tylko powtarzać przychylność i nieogra- j 
niczoną wdzięczność dla tronu.

Tak przeszedł cały dzień 19 lutego (3 m arca) ; 
wśród uciech i zabaw, bo chłopek polski dla oka- j  
zania szczerej i przychylnej radości, z całą ochotą 1 
sposobną chwilę uświęca; wieczorem zaś miasto, 
naw et przez najbiedniejszych mieszkańców rzęsi
sto było uiluminowanem. Lecz nie na tem  jeszcze i 
koniec; bo dowiedziawszy się, iż w następną nie- j 
dzielę obchodzoną będzie przez wojsko i urzędni- i  
ków, uroczystość w stąpienia na tron, również tłu- i 
mnie przybyli, aby powtórnie połączyć swe mo- j 
dły. Tegoż dnia, deputacja z gm iny Zofjanka u- ! 
prosiła naczolnika wojennego, naczelnika żandar- j 
morji i naczelnika cząstkowego o łaskawe przyby- j 
cie do Zofjanki na dzień 28 lutego (12 marca) r. b., 
gdzie zamierzają postawieniem krzyża uświęcić dla 
potomstwa pam iątkę oswobodzenia.

Na krzyżu przybitą jes t blacha cynowa z nap i
sem:

„Na pam iątkę uwolnienia włościan od pań
szczy zn y  przez A leksandra Ii-go, Cesarza 
„W szech-Rosji, K róla Polskiego, dnia 19 lu- 
„tego (2 marca) 1864 r., którego Boże ucho- 
„waj dla nas w jak  najdłuższe lata.”

W  poprzek zaś krzyża napisano:
„Ten krzyż postawiony przez włościan gmi- 

„ny Zofjanka.”
KtokoL-dekbądź sądziłby, że w postawieniu i w 

zbudowanie krzyża, wyszukiwano zbytku i gustu, 
temczasem {fizeciwuie, napisy niekształtne, a ro
bota krzyża prosta, ale wiele w tom spoczywa 
myśli. Chłopek polski nie szuka powierzchownych 
oznak, tylko serca, i dla tego starali się sami, bez 
przyłożenia obcej ręki, tę drogą dla potom stwa pa
m iątkę wystawić, a ułożeniem i wypisaniem  swej 
myśli wójt zajął się.

Po dopełnieniu obrządku religijnego poświęce
nia, w asystencji miejscowego proboszcza— dostoj
nych gości zaproszono na przygotowane śniadanie. 
P o  raz pierwszy chłopek znalazł się w gronie tak 
dostojnych osób, ale przepełniony radośną chwilą, 
szczerością sw ą—zdolny był wynurzyć to, czem 
serce oddychało. Zaraz na wstępie przy licznych 
okrzykach „hura”, wniesiono toast za zdrowie i 
pomyślność Najjaśniejszego Pana, d ilej, dostojnej 
Jego Rodziny; z kolei, za Namiestnika, hrabiego 
Berga, a w końcu, naczelnika wojennego, naczel
nika żandarm erji i naczelnika cząstkowego.

W rodzona gościnność ludu sławiańskiego nie 
zna granic; to też zadziwi może, że w lepiance 
wiejskiej stanęły  kielichy z szam pańskiem  w i
nem.

Nie tylko Janów  z tak  wielką uroczystością ob
chodził drogą pam iątkę—w szystkie parafje całego 
powiatu Zamojskiego w dniu tym  zapełnione były 
ludem; wszędzie jednom yślne wznoszono modły 
za Najjaśniejszego Pana.

W łościanie dzień ton starali się uświęcić; we 
wsiach Potoku  i Zdzinkowice, po nabożeństwie, 
wyprawiono uczty, a zaproszeni ościenni obywatele 
ziemscy, przyjęli udział. W szędzie wznoszą figury 
dla uwiecznienia pam iątek—i gm iny uprzedzają 
inne w swych prostych a serdecznych pomysłach, 
w których tylko jedna spoczywa m yśl:

„Boże zachowaj Cesarza i Oswobodziciela 
„ludu sławiańskiego w ja k  najdłuższe lata.”

Proces wytoczony polakom w  Berlinie
Posiedzenie z d. 23  marca. Słuchania szczegóło

we oskarżonych rozpoczęło się od właściciela dóbr 
Włodzimierza Wolniewicza. Je s t on synem b. puł
kownika polskiego i należy do liczby tych oskar
żonych, którzy w pierwszej serji procesu skazani 
zostali zaocznio na karę śmierci. Skazany zrobił 
użytek ze służącego mu prawa żądania osobistego 
wysłuchania go i wydania skutkiem  tego innego 
wyroku. Oskarżenie wymierzone przeciw niemu 
przedstawia go już jako uczestnika w sprzysięże- 
niu z r. 1846, które to twierdzenie oskarżony

uznaje słusznem. Powiodło m u się wówczas uni- 
| knąć grożącego mu uwięzienia i ukarania, w ten 
sposób, że wydalił się dc Anglji i bawił tam do r. 
1848. Po dniach marcowych wrócił on przez P a 
ryż do Poznania, i jak  powiada oskarżenie, przy
stąp ił tam  natychm iast do tajnego kom itetu rew o
lucyjnego, k tó ry  utworzył się obok jaw nie istnieją
cego kom itetu narodowego i który  wywołany 
przez ten  ostatni ruch, zależący na oświadczeniu 
się przeciw przyłączeniu do Niemiec i na żądaniu 
odrębnej konstytucji, po uprzedniem rozpisaniu 
podatku narodowego, przeistoczył w powstanie 
zbrojne przy pomocy wezwanych w tym  celu emi
grantów . Ogólna am nestja uwolniła ponownie 
W olniewicza od grożącej mu kary. Gdy w r. 1850 
wybrano go w Gnieźnie na deputowanego do dru
giej izby, nie przyjął on mandatu, gdyż, jak  się wy
raził w liście do swych wyborców, nie może złożyć 
przysięgi na konstytucję pruską, albowiem naród 
polski ,,nie dotrzym a i nie może dotrzym ać” takiej 
przysięgi. Około tegoż czasu wziął on czynny 
udział w zakładaniu polskich towarzystw rolni
czych. W  przedsięwzięciu 6tanowiącem zbrodnię 
zdrady stanu i będącem przedmiotem obecnego 
procesu, wziął on udział począwszy od m arca 1863. 
Miał on udzielać licznym, przez hr. Działyńskiego 
zwerbowanym oficerom francuzkim, instrukcje co 
do ich działalności, przedsiębrać w interesie po
wstania podróż do K rakowa, prowadzić co do dy
k ta tu ry  Langiewicza układy z innym i dowódcami 
powstańczymi, pobierać rozpisane podatki i kiero
wać organizacją band, które udawały się do króle
stw a polskiego. Obok tego oskarżenie mówi o nim 
szczególniej jako o naczelniku policji powstańczej 

| i prasy w jmwiecie w którym  mieszkał, i nareszcie 
przypisywane m u są artykuły  zamieszczane w pis
mach francuzkich w przedmiocie konwencji ru- 
sko-pruskiej. M iał on być najbardziej czynnym  
w oddziale Junga de Blankenheim a i Taczano- 

: wskiego i pośredniczyć w stosunkach tego oddzia- 
, łu  z kom itetem  centralnym  w Poznaniu. T en osta- 
! tni m iał mu naw et polecić, ażeby złożył cesarzowi 
i Napoleonowi cały plan działań tego oddziału.— 
| Na wszystkie te zarzuty, oskarżony odpowiedział 

co następuje: Oskarżenie przedstawia go jako  sza
ławiłę, jako rewolucjonistę, który niczego się nie 
nauczył i o niczem nie zapomniał. W  latach 1846 

| i 1848 brał on rzeczywiście udział w rewolucjach,
I leoz poczerpnął z nich doświadczenie na całe życie.
' Doświadczenie to zależy na tem, że potęga rewo- 
! lucji została od r. 1848 złamaną, i że nastały czasy 
| tworzenia, odbudowywania, w których wszelka re- 
j wolucja jest niestosowną, w jakim kolw iekbądi 
! punkcie E uropy takow a by wybuchnęła. Skutkiem  
| tego je s t on sam osobiście od r. 1848 przeciwni- 
; kiem wszelkich knowań rewolucyjnych i ograni- 
: czył sw ą działalność narodową do tego, ażeby stać 
się kierow nikiem  i przewodnikiem prac organi
cznych polaków. S tanął on na czele towarzystw m a

ją c y c h  na celu podniesienie gospodarstwa wiej- 
; skiego, oświaty, wychowania młodzieży i t. p.,
: przyszedł, tak  samo jak i jądro narodu pol- 
! skiego, do przekonania, że samoistność polska, do 
j której tylu dąży, może być jedynie uwieńczeniem 
; dzieła, po przejściu narodu przez wszystkie sto- 
j  pnie postępu społecznego. D la tego też powiedział 
: on sobie, że przedewszystkiem wlać należy w rzą- 
! dy interesowane przekonanie, że polacy chcą dojść 

do swego celu na drodze legalnej. W  dążności tej 
j  Poznańskie, jako  najukształceńsze, wyprzedziło in- 
1 ne prowincje polskie. Dowodzi tego ta okoliczność, 
; że cała młodsza generacja oddaje się więcej niż 
| poprzednio studiom naukowym. D la właściwego 
| stronnictw a wywrotu, mianowicie dla Mierosła- 
; wskiego i jego stronników, Poznańskie nie przed- 
| stawua już najmniejszych widoków. Ci zatwardziali 

rewolucjoniści nie chcą widzieć zmian, jak ie  za- 
| szły w Europie od r. 1848, i znajdują stronników 
| jedynie pomiędzy niedojrzałą, roznam iętnioną mło- 
I dzieżą, lecz nie w jądrze narodu, jakim  on jest w 
! Poznańskiem . Ztąd pochodzi nienawiść M ierosła

wskiego dla mieszkańców tej prowincji, zwłaszcza 
i  zaś dla towarzystw mających na celu oświatę po- 
: laków. Drugim  nieprzyjacielem tych towarzystw  
! jest policja.
i Na to prezes Biichtemann powiada, że policja nie 

ma tak  bardzo po swej stronie niesłuszności, gdy 
: np. występuje przeciw towarzystwom rolniczym, 

podobne bowiem stowarzyszenia poprzedzały zwy
kle wszystkie dotychczasowe rewolucje polskie.— 
Oskarżony Wolniewicz: Towarzystwa pomienioae 
dążą także do możebnego rozwoju samoistności 
narodowej, k tóra stanie się udziałem chyba przy
szłych pokoleń, gdyż towarzystwa te trzymają się 
zdała od wszelkich środkówgwałtowuych.—Prezesi



6C6

"Właśnie dla tego uważać to należy jako czynności 
przygotowawcze.

Oskarżona mówi dalej, że częścią na skutek  za
chęty  danej przez niegoż samego, powołane zosta
ły  do życia przedsięwzięcia finansowo i handlowe, 
których się nie rozpoczyna w takim  razie, jeżeli 
przysposabiane są plany rewolucyjne, a zatem  mo
gą wyniknąć w ypadki wojenne, oddziaływające, 
jak  wiadomo, zgubnie na podobne przedsięwzięcia. 
Właściwe powstanie zostało wywołane z zewnątrz, 
inaczej bowiem byłoby ono niemożebnem, gdyż 
każdy rozsądny człowiek byłby sobie powiedział, 
że rewolucja w Polsce jest chimerą, dopóki Rosja, 
A ustrja i P ru sy  razem trzym ają. Z powodu znanej 
postaw y A ustrji na początku powstania, polacy 
mogli sądzić, że mocarstwo to nie trzym a już z R o
sją, a przytom żywili nadzieję, że i P ru sy  zerwą 
z Rosją, jak  skoro Anglja, F rancja i „wszystkie 
parlam enty” oświadczyły się za spraw ą polską. 
Z am iast tego nastąpiło ja k  najsmutniejsze rozcza
row anie .— Słuchanie oskarżonego W olniewicza, 
który  wdaje się następnie w szczegóły oskarżenia, 
trw ało przez całe posiedzenie.

Trzy podziały Polski.
(Dokończenie, patrz  Nr. 59).

W  zeszłym wieku nowe życie nadane przez P io 
tra  państwu moskiewskiemu, i znaczenie nabyte 
przez Rosję na północo-wschodzie E uropy, zadały 
zbutwiałem u państw u polskiem u taki cios m oral
ny, że o wyniesieniu się Polski kosztem Rosji nie 
mogło być mowy. Tylko uciążliwa, długa wojna 
z Szwedami nie dozwoliła Piotrowi, odebrać zacho- 
dnio-ruskiego kraju i przez to uzupełnić rzecz rozpo
czętą przez jego ojca. Jeżeli smutne wypadki na
szych czasów, okazały jeszcze raz że polscy patrjoci 
jeszcze nie zrzekli się zuchwałej i niedorzecznej 
m yśli uważania za swo mienie zachodniego i połu
dniowo-wschodniego krańca ziemi ruskiej, to tern 
gorzej dla takich marzycieli. Ale na nas rosjanacb, 
pod względem tej rozległej części wspólnej naszej 
ojczyzny, zawsze leżał obowiązek, na k tóry  dotąd 
patrzyliśm y zbyt obojętnie.

Zdając spraw ę z broszury p. Jeleniewa.- Polska, 
cywilizacja i jej wpływ na Ruś wschodnią, w yraziliśm y 
m yśl, że teraz po ty lu  gorzkich doświadczeniach, po 
tak  dotkliwej nauce danej naszej ap atji, nie może 
być ze strony prawdziwie ruskich działaczy wznio
ślejszego i szlachetniejszego czynu, nad poświęce
nie się sprawie odrodzenia i nadania przewagi na 
zachodzie ruskiem u żywiołowi, stłumionemu przez 
jezuickie in trygi rzymsko-katolickiego duchowień
stwa, i gospodarowanie bez ceremonji polskiej 
szlachty przejętej do szpiku nieprzejednaną niena
w iścią ku wszystkiem u co jes t prawosławne i ru 
skie. Dopuszczenie smutnej myśli że i teraz nie 
dokonam y spraw y zruszczenia spolaczonej zacho
dniej części naszej ojczyzny, byłoby przyjęciem na 
siebie wielkiej odpowiedzialności przed sądem po
tomności, Nie, to być nie może i być nie powinno. 
„Zachodnio-ruski lud głośno i po bohatersku o- 
„świadcza nam że istnieje, że bijo w nim serce r u 
s k ie ,  że pragnie św iatła praw dy i nauk, i pragnie 
„zagojenia swych wielowiekowych cierpień.” ( ')  
„Zbrojne powstanie zostało poskrom ione” powie
dział teraźniejszy naczelnik północno - zachodnich 
gubernij do jednego ze swych współpracowników, 
„ Ale to jest pierwszy i najłatwiejszy krok. Teraz m a
ńmy przed sobą najtrudniejszą pracę: powrócić 
„Rosji oderwaną przez polską propagandę pro
w in c ję . Tu potrzeba uporczywości i cnergji. Je- 
„żeli zrobiłem jaką usługę, to przez to, iż dowio- 
„dłem  ja k  korzystając z błędów i apatji naszych 
„przodków, polszczyzna zdołała opanować kraj, któ- 
„ ry  był, jn st i na zawsze powinien pozostać ru 
s k i m .”

Ten do kogo zwrócono były  te wyrazy, robi uwagę 
z tego powodu, żo dopiero teraz otworzyły nam  się 
oczy. Z przerażeniem  spostrzegliśmy, powiada on, 
że całe gminy, k tóre niegdyś były prawosławne- 
mi, jeszcze niedawno nawrracano były na  wiarę k a
tolicką, a sami pomagaliśmy tem u nawracaniu, ró- 
żnemi przywilejami, jak ich  żaden kraj w świecie 
nie daje innemu wyznaniu. Jak ie  państwo euro
pejskie pozwala naprzyklad, zakładać u siebie kla
sztory innych wyznań? Jak i rząd europejski, 
odebrawszy oderwaną część rodzinnej ziemi, nie 
przyw róci obalonych przez obcego przybysza św ią
tyń, należących do rodzinnej w iary? W szystko 
to można stwierdzić najwymowniejszomi faktami. 
W  W ilnie było niegdyś 37 prawosławnych cerkw i, 
a teraz na ich gruzach, zbudowane są i utrzym y
wane przez nas 22 kościoły polskie, 7 kaplic i 12

( ‘) Jeleniew.

klasztorów, kiedy prawosławnych cerkwi pozosta
ło tylko dziewięć i dwa ubogie klasztory z 19 zakon
nikami. Polonofile powiedzą, że rosjanie mają 
właśnie prawo szczycenia się sw ą tolerancją. P rzy 
puśćmy że tak; ale jak  nazwać względność m iej
scowej administracji, k tóra dozwoliła panom pol
skim  już po manifeście z l9 -g o  lutego 1861 r., sy
stem atycznie pozbawić gruntów  w gubern jach  Wi
leńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej i W itebskiej 
przeszło ośmdziesiąt tysięcy dusz ruskiej ludności, 
to je s t zamienić na bezrolnych włościan, którzy 
przed wydaniem ustawy mieli osady gruntow e? 
Nazwać to można „panotolerancją,” ale zapewne 
takim  rysem  charakteru nie będąsię szczycili rosja
nie. (2)

„P izy  m ym  system ie” — powiedział pomiędzy 
innem i M. M. M urawiew, — „kraj powinien być 
„zniszczony w ciągu trzech la t,” Zdanie jego na 
pierwszy rzu t oka wydawać się może paradoksem, 
szczególniej jeżeli sobie przypomnieć, że dla spol
szczenia północno-zachodnich gubernij trzeba było 
wieków; ale dowody przytoczone przez autora L i
stów przekonają niewiernych. W  istocie, pomimo 
wiekowej pracy, uporczywej, prawdziwie jezuickiej, 
polacy nie byli w stanie zupełnie spolszczyć zacho
dniej ruskiej prowincji; tak  potężny je s t tam  ży
wioł ruski, i gdybyśm y sami nie podawali ręk i pol- 
sko-łaoińskiej propagandzie, to ostatnie rozruchy 
nio zastały by zachodnich gubernij w tak  spol
szczonym stanie. Spraw a spolszczanie poszła szy
bko i skutecznie dopiero w początku bieżącego icieku, 
kiedy jezuitom  udało się ostatecznie zaślepić nasz 
rząd i przeciągnąć go na swą stronę, kiedy książę 
Adain Czartoryski, wkradłszy się w- ufność Cesa
rza A lexandra I, był mianowany kuratorem  wileń
skiego okręgu naukowego i zaczął m oralnie rozpa
lać młodo pokolenie, przysposabiając działaczy do 
pow stania 1830 r. i ostatniego. I  teraz je s t wielu 
starców ze szlachty litewskiej i białoruskiej, k tó 
rzy w dzieciństwie mówili jedynio po rusku, a 
których zmusili do zapomnienia mowy ruskiej w 
polsko - łacińskich gimnazjach, założonych przez 
Czartoryskiego. M etropolita litewski Jós&f powia
dał autorowi Listów, że do lat dziesięciu to je s t do 
wejścia do gimnazjum, nie um iał ani s%wa po pol
sku; a teraz nietylko szlachta, ale m atki i dzieci 
w niektórych rodzinach duchowieństwa praw osła
w n e g o , m ówią w y łą c z n ie  po  polsku i matuszki ta 
jem nie spowiadają się przed księżmi i przyjmują 
od nich komunję. Tymczasem właśnie prawosła
wne duchowieństwo podtrzym ywało dotąd na- 
rodowo-ruski żywdoł, w zachodnich spolszczonych 
prowincjach; tylko sam kościół prawosławny mo
cno cierpiący, a pełen życia, ocalał tu bez wszelkiej 
postronnej pomocy. Mężnio walczył on nietylko 
przeciw wszystko pochłaniającemu żywiołowi pol
skiemu, alei przeciw miejscowej, spolszczonej adm i
nistracji, i w naszych oczach stanowi podstawę od
radzającej się ruskiej narodowości.

W szystkie te dowody autora Listów z gubernij za
chodnich, nie przekonają niewątpliwie ani polskich pa
triotów, ani polonofilów, którzy wiedząc że nie jes te 
śmy zdolni do wolnej, wiekowej pracy, znudziwszy 
się nią, znów przez swą dobroduszność zawikłamy 
się w polskich sieciach, chcą odradzić nam upor
czywą, szybką pracę, w łaściwą ruskiej naturzo. 
A utor wypowiada stanowcze zdanie, „że jeżeli w 
„ciągu trzech la t nie zruszczymy zachodnich gubor- 
„nij, to znów je  oddamy w ręce polaków.” — „W  
„ciągu trzech lat. potrafim y je  zruszczyć; pracą 
„wiekową — nigdy,” dodaje on. „Nie jesteśm y 
„ani jezuitami, ani niemcami; oni m ają swój tak t 
„a my nasz. Korzystajm yż z tego co przypadło na 
„nasz udział.”

W ielka i niezmierzona w swych następstwach 
praca zruszczenia zachodnich gubernij, jak  wiado
mo już się rozpoczęła i pierwsze jej owoce w yka
zały jak  g run t je s t dobry do jej przyjęcia, bzko- 
ły  zakładane i kierow ane w duchu prawosławia i 
narodowości ruskiej, coraz bardziej się rozszerza
ją , w skutku stałego przypływ u pragnących się u- 
czyć włościan, i daj Boże, żeby jak  najprędzej o- 
statecznie dokonane było zruszczenie tej prowincji, 
pa pociechę i uspokojenie w szystkich rosjan, m a
jących współczucio dla swych zachodnich braci, 
którzy tak  długo cierpieli pod uciskiem przybyłej 
kupki polskich plantatorów  i m isjonarzy -jezu 
itów.

Z wskrzeszeniem stłumionego w zachodnich gu- 
bernjach ruskiego żywiołu, niszczące zasady reli- 
gijnej i rewolucyjnej polskićj propagandy nie bę
dą tu miały miejsca; sm utne rodwojenie istniejące

(2) Patrz Listy z gubernij zachodnich, umieszczone w I 
piątym zeszycie Wojennawo Sbomiha za rok bieżący. !

dotąd pomiędzy wschodnią i zachodnią połowami 
ruskiej ziemi, zagładzi się samo przez się; utworzy 
się jedna w ielka ruska rodzina, k tóra swem przy
wiązaniem do w iary prawosławnej i prawego, p ra
wosławnego m onarchy, zaw’sze gotowa będzie sk ru
szyć in trygi naszych wrogów, jaw nych i utajonych. 
Pozostaje nam tylko mieć się na baczności, dla 
tego, że i teraz według św iadectw a autora Listów 
z zachodnich gubernij, i teraz jeszcze polska propa
ganda nie drzymie, i jak  zawsze bywało w cięż
kich czasach, nie ośmielając się działać jawnie, 
nas samych używa za swe narzędzie....

Kronika,
♦ ( R z a d k i  w i e k ) .  D nia A go b. m. um arł we 

Lwowie ks. gr. kat. J a n  K owalski z Smolina, obw. 
Żółkiewskiego, w 102 roku życia. Jak  donosi Sło
wo, zm arły do ostatka okazywał czerstwe zdrowie, 
i jeszcze mając la t 100 pełnił obowiązki kapłańskie 
z największą punktualnością. Jego  największą za
sługą było bojne uposażenie funduszu wdów i sie
rot w djecezji przemyskiej, na k tóry  to cel ofiaro
wał niedawno 5,000 złr.

TEATRA w WARSZAWIE.
W IELK I TEATR. — Dziś we Wtorek dnia 28-go, 

(pięćdziesiąty siódmy raz) O pera Buffa w 4-ch obra
zach, Orfeusz W piekle. —w  4 - tym obrazie T a ń c e  
układu R. Turczynowicza.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro we Środę Wielki Teatr: FdUSt, przez artystów 

Włoskich, abonament zawieszony.— Teatr Rozmaitości:
Przysługa.-D am y i Huzary.

Wczoraj było w teatrach: Wielkim osób 900.—
Rozmaitości osób 650.—W Cyrku Hinnego osób 364.

Jutro przedstawienie w Cyrku Hinego zacznie się o 
godzinie 6-ej.

8 | i o s t n e i e n i a  M e t e o r o lo g ic z n e .
Dnia  27 Marca.

B arom etr w m ilim etrach  . . . .
T erm om etr 1 0 0 - s to p ...................
Stan nieba........................................

o god. 6 z rana. o god, 4 po po.
744 55 745"58

— 2 1 +  4 '6
na p. pog. na pół pog

Największo ciepło -f- 4  6 R. N ajw ięk«e  zimno — 1*7  8 .
Dziś z rana — 0 #3 R. zimna.

D ziś w y so k o ść  w o d y  n a  W iśle s tó p  6  ca!i 7 .

CENY TARGÓW  B.

Rodzaj
produktów

Pszenica . . .
Ż y to ................
Jęczm ień. . .
Owies..............
Groch polny . 
K arto fle .

dnia 27 Marca 1865 r.
Ozatwert Korzec
od — do od — do

ruble srebrne i kopiejki
21
55

28

64

8 61
4 92 

3 28

1J64

51 2-a  
2 77 '/.

-  1

25

P u d  siana od kop. 36 do kop. 45.
P ud  słomy od kop. 17 do kop. 23.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 5 4 '/4 do rs. 2 k. 64%  

„ garniec od kop. 83 do kop. 86% .

KURSA TELSGRA HUCZNE. 
z Berlina dnia 27 Marca

M £ te3 f> lłE Z K .
5a Potyczka R ossyjska.......................
Sta  ̂ „  „  . . . . . . . . . . .
Obligacje Skarbowe 4 % . . . . . . . . . . .
L isty Zastaw ne4'/8.................................
Bilety Banku Rossyjakigo  ..........
Weksle na Warszawę   .......................

„  „  Petersburg  3 tygodniowy.
„  „  „  3 miesięczny
»  »  Londyn 3 „
„  »  P ary* 2 »
„  „  Ham burg 3 „
„ „ Wiedeń 2 „

Koleje R ossyjskie...................................
Nowa Potyczka P rem io w a...................
Żyto na  targu .  ...................................

„  doatawę późniejszą................
a H b d n l a ,

Weksle na L ondyn ..........................
„  „ H am burg.............. ................
„  „  P a ry t   ..........

Potyczka N arodow a................
5 %  M e ta lik i.......................
Akcje Banku Kredytowego .
„ a F a ry a a .
Renta 3 % .................................................
Akcje Kredytu R uchom ego.................

a L o n d y  n u .
P ap ierr /Onnpntnl

Żądają P ia t-

7 4 '/ ,
8 7 %

1 5 '/!
«»% 
80 V, 
89%  
89

9 0 %
79
88%
£6
3 6 '/ ,

II0  90
82 90 
43 90 
77 10 
10 90 
17250

67 40 
870

8 9 %

Ogłoszenia w Dodatku.


